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L w ó w  d. 19. marca.
(Zaliczka głodowa i chroniczny niedostatek w Ga

licji. — List hr. Thuna. Zachowanie się Izby panów 
wobec tegó listu; jej upadek. Terra i Constitutionnel. Po- 
wód zaprzeczenia Constitutwnnela.)

Izba w yższa wiedeńskiego rajchsratu na po
siedzeniu z dnia 17. b. m. przyjęła odrazu w 
trzech czytaniach projekt do prawa, udzielającego 
Galicji pożyczkę 850 tysięcy guldenów ze skarbu 
państwa. Z a  kilka więc dni zapewne projekt 
przejdzie dalsze koleje, wydane zostaną odpowie
dnie rozporządzenia, i pożyczka stanie się krukiem, 
m ającym  nakarm ić zgłodniałych w Galicji. Pora 
byłaby w ielka pomyśli ć, aby w kraju  bogatym, 
w kraju niegdyś mlekiem i miodem płynącym , 
przestał istnieć ów głód chroniczny, który nie 
pozwolą się nam  podnieść ani politycznie, ani 
ekonomicznie, robi kraj ziemią nędzy i eksploa- 
tow an iad la  obcych. Pożyczka tegoroczna jest do
brodziejstwem wielkiem, bo ochroni rodziny całe 
od głodowej śmierci, ale jest przecież znowu jednym  
środkiem więcej w szeregu  ̂tych, których uży
waliśm y dotąd, aby z wielkim nakładem  nędzę z 
roku na rok spychać, nie zaradzając 'nawet ostatecz
nie, głodowi a  kraj wycieńczając. Oby była  osta
tnim w tym  szeregu- i obyśm y ją  uważać chcieli 
tylko za środek przetrw ania do czasu, w którym  
kraj przez swoich reprezentantów  skuteczniejsze 
obmyśli. W tedy tylko stałaby się ona dla nas 
nietylko dobrodziejstwem słabej u lg i, lecz błogo
sław ioną pomocą.

Na temże samem posiedzeniu Izby wyższej 
przyszedł do odczytania publicznego list hrabiego 
Thuna, wystosowany do Izby i tłum aczący jego  
s ta łą  w niej nieobecność. Ogłoszenia tego listu do
m agało się niegdyś dziennikarstwo wiedeńskie. Izby 
wyższe, gdy raz ich opór złam any, zw ykły się 
bardziej od wszelkich innych zgromadzeń dać po
wodować potęgom ehw ilow ym , choćby naw et 
dziennikarstwu, najczęściej w sferach konserw aty
wnych niemile widzianemu. W  skutek takiego zwy
czaju Izb parowskich z listu hrabiego Thuna zro
biła się wielka spraw a, ą chociaż autor życzył 
sobie zapewne, aby jego  odezwanie się nabrało 
rozgłosu, nie wiadomo jednakże, o ile ostateczny 
obrót, jak i rzecz wzięła, będzie mu na rękę. Izba 
przekazała list jego swojej komisji petycyjnej, ta 
zaś na posiedzeniu przedwczorajszem złożyła 
swoje sprawozdanie, przyezem i list został od
czytany. . .

T reści listu nie przynoszą jeszcze dzienniki 
w iedeńskie; wiemy tylko, że autor —- łącząc z  za
rzutam i przeciw obecnemu porządkpwi załatw iania 
spraw  prawodawczych, czynione ze stanow iska 
ultrakatolickiego i federalistyeznego; także za
rzuty ze stanowiska litery praw a — w ykłada osobiste 
swoje zasady i niemi tłumaczy w strzym yw anie 
się od brania udziału w naradach Izby panów.

Komisja petycyjna postawiła rezolucję, że ponie
waż rzeczywiście zasadnicze niezgadzanie się nie 
dopuszcza brania współudziału w pracach, a prze
cież Izba mianowanego przez cesarza hr. Thuna 
uważać musi za swojego członka: przeto nic nie 
pozostaje tem u ostatniemu, jak co_ najspieszniej 
prosić Najj. P ana  o swoją dymisję. Przeciw 
wnioskowi temu głosowali tylko podobno Polacy 
i dygnitarze kościoła.

Nie wchodzimy w  rzeczywistą w artość całej 
spra wy, k tóra  mimo rozgłosu jest najzupełniej drugo
rzędną, ciekaw ą jednak nastręcza ona sposobność 
do zrobienia studjum nad obecnym organizmem 
austrjackim  to w yparcie się przez Izbę swojego 
członka, którego przekonania przed niedawnym 
jeszcze czasem większość tej śm ietanki austria
ckiego społeczeństwa podzielała i popierała.. Ma
ra  solidarności tych żywiołów, k tó re  niegdyś 
przez Izbę wyższą były  reprezentowane, nie po 
trzebuje już straszyć najzacieklejszego naw et re 
wolucjonisty !

Polityka międzynarodowa przycichła znacznie 
w dniach ostatnich, zapewne dlatego, aby się o- 
dezwać z now ą gw ałtow nością. Te same bowiem 
wciąż spraw y, które pokój europejski na pajęczem 
zawieszeniu trzym ają, toczą się w cichości. Z a 
ledwie skończyła się tajemnicza podróż księcia 
Napoleona, o której następstwach wkrótce zapewne 
się dowiemy, widzimy, że proces międzynarodowy 
o kw estję wschodnią toczy się i w tej chwili, i na 
drodze dyplomatycznej.

Constitutionnel, organ poufny francuzkiego rzą 
du, biorąc pochop z jakichś artykułów  rum uń
skiego dziennika Terra, oświadcza, że Francja jak  
była, tak  i jest wciąż życzliwą dla Rumunii i 
księcia K arola, a nie miesza się w cale do spo- 
,rów wewnętrznych i osobistych ; że książę H ohen
zollern jest ostatnim celem jej polityki naddunaj- 
skiej; że tylko stronnictwa, dążące do odosobnienia 
Rumunii od przyjaznego jej mocarstwa, m ogą u 
trzym yw ać , iż F rancja  sprzyja restauracji księcia 
Kuzy, lub, jak  iuuą razą  utrzym ują, że cesarz 
Napoleon obiecał w Salzburgu nie sprzeciwiać się 
przyłączeniu Rumunii do Austrji. „Upoważnieni 
jęsteśmy — dodaje Constitutionnel — zaprzeczyć 
w formalny sposób twierdzeniom, stojącym w 
sprzeczności tak  z polityką cesarza Napoleona, 
ja k  i cesarza Franciszka*Józefa."

Aby zrozumieć znaczenie tego zaprzeczenia, 
danego przez półąrzędowy dziennik franeuzki, po
trzeba sobie przypomnieć a r ty k u ł, zamieszczony 
przed kilku dniam i w urzędowym Journal de St. 
Petersb. Organ urzędowy m oskiewskiego gabine
tu w ystąpił z nowym zwrotem w traktow aniu kwe- 
stji wschodniej. T lóm aeząe pokojowe chęci Mo
skw y i konieczność reform w Turcji, wzywa Au- 
s tr ję , aby oświadczyła wyraźnie , co z ro b i, gdy 
w państwie Otomańskiem wybuchnie powstanie a 
Moskwa interweniować nie będzie. W  nieszcze
rych chęciach Austrji i w jej skrytych zamiarach

widzi Joum. de St. Petersb. zagrożenie pokoju eu
ropejskiego. Zw rot ten w występowaniu dzienni
ka  urzędowego odpowiada niezawodnie zwrotowi 
w wysfępowaniach tego g ab in e tu , z którego on 
bierze natchnienia. Moskwa, z konieczności ro
b ią ^  cnotę, nie myśli może o czynnem w ystępo
waniu sam a przeciwko T u rc ji, lecz dła powodze
nia jej planów potrzeba jej w iedzieć, jak  się za
chowa A ustrja gdy wybuchnie pożar, przez Mo
skwę przygotow any. O skarża więc Austrję o skryte 
zamiary, o zaburzanie spokoju powszechnego. W 
ten sposób przenosi ona zarazem gdzieindziej śro 
dek ciężkości swojej polityki wschodniej. Do te- 
goto rodzaju moskiewskich zarzutów i alnzyj ścią
ga się i zaprzeczenie francuzkiego dziennik apół- 
urzędowego.

W ydawnictwo dziel tanich i poży
tecznych w  Krakowie.

, W ięcej niż którykolw iek inny naród powin
niśmy dbać o wzrost piśmiennictwa naszego i o 
jak  największe rozpowszechnienie jego płodów we 
wszystkich w arstw ach naszego społeczeństwa. W 
innych, szczęśliwszych krajach, pielęgnowanie pi
śmiennictwa i krzew ienie ośw iaty za jego pośre
dnictwem , jest tylko nzupełnieniem żywotnych 
funkcyj, k tóre w cywilizowanym  świecie musi 
spełniać każdy naród, jeżeli nie chce uchodzić za 
um arłego w wielkiej rodzinie europejskiej. U nas 
zaś oałe życie narodowe koncentruje się w ruchu 
umysłowym, którego zewnętrznym objawem jest 
piśmiennictwo. Nasze rozpaczliwe walki, nasze 
szamotania się z fizyczną przemocą, tylko od cza
su do czasu przypom inają światu, że pragniem y 
gorąco tej pełni życia, jakiej używ ają inne w iel
kie narody;— ale żeśmy zdolni żyć samoistnie, że 
jesteśm y narodem, a nietylko stronnictwem poli- 
tycznem albo plemieniem, k tóre  na  wzór Basków 
lub Bretonów porw ane jest obcym prądem  i z 
góry  skazane na zlanie się z innem , potężniej- 
szem, obcem ciałem, o tern św iadczyć może wo
bec opinii cywilizowanego św iata tylko stopień 
samoistnego naszego rozwoju um ysłow ego, ile 
możności odpow iadający temu, czem się może po
chlubić Zachód, będący dziś ogniskiem  postępu 
ducha ludzkiego. Posłuchajm y uważnie, co o nas 

I wiedzą i mówią w kraju, najwięcej żywiącym  dla 
nas sympntji, we F ra n c ji; przeczytajmy, co tam 
o nas piszą. Oto więcej ud świetnych imion Ko
ściuszki i Poniatow skiego, przem aw iają tam za 
nami imiona Mickiewicza i Lelewela. Francuz po
wiada czasem o n as: „Polacy, to towarzysze bro
ni wielkiej naszej armii, to uczestnicy najgłośniej
szej naszej sławy, to naród rycerski, zawsze przo
dujący w zwycięzkim pochodzie, a ostatni w od
w rocie". Ale częściej i głośniej daje się tam  sły 

szeć to drugie, nie mniej dla nas pochlebne zda
nie: „Polacy są  przednią strażą cywilizacji eu ro 
pejskiej na W schodzie; oni pod uciskiem, k tó ry  
usiłuje wtłoczyć ich w barbarzyńskie swoje for
my, rozwijają i w zbogacają swój język, pielęgnu
ją nauki i sztuki piękne, w ydają uczonych, w iel
kich poetów, pierwszorzędnych artystów". I  po
tem, jedno dzieło św iadczące o naszym udziale w 
tym ruchn um ysłow ym , ożyw iającym  oświeconą 
Europę, jeden obraz, który możmy postawić obuk 
arcydzieł m istrzów , urodzonych ta m , gdzie Rtoi 
kolebka sztuki, w aży dla nas t y l e , co najświe
tniejsza k a rta  z historji naszych wojen, a nawet 
śmiało twierdzić można, że w aży więcej to, co 
dowodzi naszego życia duchowego, aniżeli to, co 
świadczy o niew ygasłem  u nas rycerskiem  uspo
sobieniu przodków — bo nietylko entuzjasta, ale 
chłodny polityk i mąż s tan u , u k tórego  naród i 
państwo w aży tyle, ile wynosi sum a wagomiaru 
jego arm at, liczy się z nam i z tego powodu i po
wie so b ie : „Ten naród żyje, on nie zniknie i nie 
zasymiluje się z drugim, ja k  Szkoci i  Irlandczy
cy z Anglikam i, albo jak Bretonowie z F rancu
zami". A im więcej Europa przejęta będzie tem 
przeświadczeniem  o nas, im więcej i m y sami 
będziemy czuli w sobie w arunków  istotnego ży
cia, tem  mniej zapór i przeszkód będą doznawać 
dążenia nasze do odrębności, do samoistnośei pod 
każdym  względem.

D la nas więc krzew ienie ośw iaty narodowej, 
rozwój narodowego p iśm iennictw a, jest nietylko 
rzeczą niezbędną z ogólnego, hum anitarnego sta
nowiska, ale jest to oraz najważniejsza dla nas 
kw estja polityczna. W szystkie nasze usiłow ania 
powinne być skierow ane ku temu, ażeby wszy
stkie gałęzie nauk i piśmiennictwa znajdowały w 
języku naszym odpowiednią upraw ę, ażeby Polak, 
nie uciekając się do o b c y c h , mógł znaleźć we 
w łasnym  domu ten pokarm  duchowy, bez L tóre- 
go nie może obejść się człowiek cywilizowany, 
a nakoniec, ażeby potrzeba i chęć uczenia się i 
czytania staw ała się eoraif powszechniejszą.

W innych krajach, staranie około tego  wszy 
stkiego zajmuje w ładze rządowe. Państw o zachę
ca tam uczonych, ułatw ia wydawnictwa,, w szko 
lach niższych i wyższych dba o rozbudzenie pa- 
trjotyeznego zam iłowania do nauk, do piśmienni
ctwa, do sztuk pięknych. My czujemy się szczę
ś liw i, że w dwóch dzielnicach naszej ojczyzny 
postępowe zasady polityczne u obcych rządów  
tryum fowały o ty le , iż rządy te nie pom agają 
nam wprawdzie, ale też nie staw iają i ń ie m ogą 
staw iać nieprzezwyciężonyth przeszkód duchowemu 
rozwojowi narodu. Reszta zostawiona jest patrjoty- 
cznym usiłowaniom ludzi pryw atnych.

Przeszkody, na jakie napotykaja te  usiłow a
nia, są u nas w iększe niż gdziekolw iek. Kto u 
nas pisze i wydaje k siążk ę , ten nie wydaje jej 
dla całej Polski, ale dla jednej małej prowincji, 
ho tam ożnie i cenzury staw iają zaporę umysłowe

Z w ystaw y obrazów.
i i i .

Ze w zględu, że w ystaw a ulega praw ie eo 
dzień jak iejś zmianie, bo wciąż przychodzą nowe 
obrazy, postanowiłem nie trzym ać się żadnego 
systematu. Mniejsza, o którym  artyście powie się 
pierwej, byle się tylko powiedziało o wszystkich.

U twory drugiego lwowskiego artysty, pana 
M a c e w i c z a ,  są  już nierównie lepsze ańiżeli cho- 
robliwo-fantastyczne akw arele pana Młodnickiego. 
K atedra św. Mura we Lwowie, oddana olejnemi 
farbami w chwili zachodu słońca, i akw arela P la
cówka, na której młody chłopaczek, siedzący z pi
stoletem w ręku na strzesze wieśniaczej chaty, 
przedstawia jednego z owych bohaterów -dzieci, 
jakich tysiące wydało ostatnie powstanie polskie, 
m ają  w sobie nie jedną stronę dodatnią. Archi
tek tura  iw . Jurta nie pozostawia praw ie nic do 
życzenia, dokoła dość powietrza — brak tylko 
praw dy w oświetleniu. Zachód słońca nie jest 
w Polsce nigdy tak  gorący. Prom ienie są  _ tu 
nadto palące, praw ie indyjskie. Gdyby na pier
wszych planach było więcej cienia, a na ostatnich 
mniej jaskraw ego światła, św. Jur byłby prawdzi
wszym. Na każdym  krajobrazie powinno się zwa
żać przedewszystkiem  na charakter miejscowy. 
Organiczną naturę można jeszcze wydoskonalać 
zm ieniając, ale oświetlenie trzeba zostawić miej
scowe.— Chłopczyk óvr, siedzący na strzesze, przy
łożył lewą rękę do czoła. Ruch ten jest bardzo 
szęśliwym, gdyż łatwo zeń wyczytać, że młody 
żołnierz oczekuj® z niepokojem nadciągającego 
nieprzyjaciela. Gdybyśm y się jeszcze mogli do
wiedzieć z wyrazu samej twarzy, jaka w alka od
bywa się w głębi tej młodocianej piersi, to Pla
cówka m ogłaby zualęzć śmiało umieszczenie mię
dzy celniejszemi utworami sztuki. Tymczasem 
tw arz nic nie mówi, i to jest w łaśnie głównym  
błędem całego utworu.

W trzeciej akw areli, podpisanej Rozbitek, p. 
Macewicz zam ierzał w sposób alegoryczny przed
staw ić ową straszną burzę, k tóra  w rokn 1863 
wstrzęsła naszą ojczyzną. W tym celu w ym a
lował młodzieńca, chwytającego się lewem ra 
mieniem potrzaskanego masztu- Chce on ocalić 
swe życie, bo bałw any biją z tak ą  gwałtowno
śc ią  o pierś jego łodzi, że każdej chw.lh m ogą 
ją  ca łą  zatopić. Pom ysł to jest wielki, poety
czny, lecz ezy zdołali by go wykonać nawet mi-

strze starożytni, o tem pozwolicie mi wątpić. 
W takim  jednym  żeglarzu, walczącym  z żywio
łami, powinien upostaciować się charakter całego 
pokolenia polskiego, które wzrosło między rokiem  
1831 a 1863. Przyczyny i skutki w ypadków  z 
roku 1863 powinny nam tu stać żywo przed o- 
czyma. Sam Grottger, lubo że posiadał niepospo
lity talent, musiał jednak w yrysow ać kilkanaście 
scen, aby nam dać, i to niewszeehstronny, obraz 
walki zjroku 1863. Chcieć uwydatnić to wszystko 
w jednej tylko postaci, znaczy rzucać się na pole 
pomysłów, niemożebnych do w ykonania. Prócz 
powyższych utworów, pan Macewicz dał jeszcze 
na w ystaw ę bardzo ładnie m alow aną głowę chłop
czyka, k tóra jeśli się uie mylę, jest kopią z Rem- 
brandta; dalej akw arelę, przedstaw iającą w pocho
dzie Jazdę Różyckiego, i czw artą ak w are lę , Górale, 
która  z przyczyny nader zaniedbanego wykończenia 
mogła znaleźć stosowniejsze miejsce w tece a rty 
sty. — Zdaniem  mojem, p. Macewicz m a najw ię
cej zdolności do krajobrazów, w których może 
stanąć dość wysoko, jeźli tylko nie zechce gonić 
za robieniem efektu.

Pom iędzy młodymi artystam i lwowskimi, ta 
lent p. D aniela P e n t b e r a  zasługuje ze wszech 
miar na baczną uwagę. Z owych kilkunastu u- 
tworów, które oglądaliśm y na wystawie, może 
się z łatw ością każdy przekonać, że p. Penther 
pracuje i że  ̂wszelkiemi sposobami chciałby w y
doskonalić się w sztuce. Nie wiedząc jakiego 
sie ma trzym ać kolorytu, przerzuca się z jednego 
w drugi, doświadcza swych sił w malowaniu cie
niami, pełnem światłem i w naśladowaniu szkoły 
\yłoskiej. W każdej jego pracy widać postęp. 
Żebrak, chociaż jest zw ykłym  nędzarzem i w ycią
gającym  dłoń na ulicy, a nie nieszczęśliwym 
członkiem społeczeństwa, którego uczucia dziwnie 
odbijają od patargauej odzieży i wynędzniałej 
tw arzy — jest mimo to nierównie lepszym aniżeli 
dawniej malowane dzieła teg o > samego artysty, 
jak  n. p. Mojżesz, który mówiąc między nami, 
przypomina zwykłego arendarza. Żebrak może nie 
m yśleć, lecz natomiast Mojzesz musi myśleć g łę 
boko. Portret mężczyzny, bruneta, malowany 
gorącym  kolorytem  — portret  ̂dziecka z go łąb
kiem  i portret młodej panienki o czarnem oku i 
czarnym włosie, należą do najlepszych prac p. 
Penthera. Słabiej w ypadły portrety, w  których 
artysta  naśladow ał błękitnawy koloryt Gwida Reni. 
Ciała, malowane pełnem światłem, nie m ają nigdy

należytej jędrnośei. S ą  one zawsze nabrzękłe, 
wodniste i przytem nienaturalne. Do najsłabszych 
należą wielkie kompozycje ja k  Mojzesz, Memento 
mori, Madonng. bolejąca i Chrystus na krzyżu. Kto 
chce przedstaw iać tak  wielkie postacie, ten musi 
wpierw ukończyć mozolną szkołę natury. Jeźli 

: p. Penther będzie nadal studjował z całą cierpli
w ością ciała i charaktery  ludzkie, to kto wie, czy 
z czasem uie doprowadzi do doskonałości w mal o
w aniu portretów. W  portrecie powinien być za
chowany obok prawdziwości rysu i naturalnego 
kolorytu ciała, także głów ny charak ter osoby. 
W prawdzie pierwszym dwom wym aganiom  pan 

\ Penther stara się zadość uczynić, lecz natom iast 
, zapomina o trzecim jeszcze, k tóry  jest najgłów niej

szym. — Ten sam artysta  dał nam  w m iniaturze 
kopię z obrazu Tiziana, Złożenie Chrystusa do grobu, 
k tó ry  stał się dziś ozdobą Luwru. Ugrupowanie 
tam jest pyszne, a tw arz M adonny, p rzypatru ją
cej się umęczonemu synowi, św iadczy wym o
wnie o jeniuszu włoskiego mistrza. Szkoda, że p. 
Penther kopiował ten obraz od nieebenia. Twarz 
Matki bolejącej jest całkiem  zaniedbana, a ciało 
Chrystusa nie m alowane, ale narzucone. Kto 
spojrzy na tę kopię, ten o oryginale nie może 
mieć żadnego praw ie w yobrażenia. Jeżeli kopiu
jem y jakieś arcydzieło, to kopiujm y .je sumiennie.

Któż nie słyszał o akw arelach p. T e p y ?  Na 
lwowskiej wystawie sztuk pięknych mamy ich 
cztery. Pan Tepa, kochając, jak  się zdaje,* całą 
potęgą swej duszy nasz lud wiejski, w ybiera typy 
z pomiędzy tego ludu i przelewa je na papier. 
Praw da przebija z każdego ry su  malowanych 
przez niego postaci, ale po za tą  praw dą po 
za zimnym realizmem, nie możemy się dopatrzyć 
głębszych zalet. O ileż wyżej stałyby prace pana 
Tepy, gdyby zechciał z pomiędzy _ polskich w ie
śniaków  wybierać najpiękniejsze i zarazem  na j
więcej myślące typy, a w razie jezliby ich nie 
znalazł gdyby zechciał stworzyć ta k o w e ! P rzed 
wczoraj mówiłem na tem m iejscu, że każda rasa 
ma pewne charakterystyczne znam iona, k tóre  ją  
różnią od drugiej- W yszukać te znamiona, znaj
dujące się w fizycznej i moralnej stronie naszego 
wieśniaka, i uwydatnić je  w idealnie pięknej for
mie, czyż to nie temat, godny wielkiego mistrza?

Że takie postacie są możebne, udowodni naj
lepiej następujący przykład. Zeszłego roku zatrzy
mało się w Paryżu kilku Polaków  przed w ysta
w ą księgarni luksem burgskiej. W  głębi okna znaj

dowała się fotografia, zdjęta z jakiegoś rysunku. 
Fotografia przedstawiała młodą, melancholijną 
dziewczynę. Chociaż podpisu autora nie m ógł nikt 
odczytać, każdy jednak zaw ołał pomimo wo l i ; 
„Ach! to nasza Rusinka!" D ziew czyna ta  by ła  
m yśląca i przytem idealnie piękna, jakiej z pej 
wnością nie znajdziecie między prostym ludem, a 
mimo to m iała w rysach wszystkie charaktery
styczne znamiona rasy  Białoruskiej. Z oczu i ust 
biła prócz tego cicha m elancholia, ta  sama me
lancholia, której od wieków ulega nasz lud ma- 
łoruski. Później dowiedzieliśmy się, że przeczucie 
bynajmniej nas nie omyliło, gdyż to by ła  rzeczy
wiście Rusinka, zdjęta w fotografii z oryginału ś. p. 
A rtura G rottgera.

Pan Tepa, k tó ry  z tak ą  pew nością w łada pędzlem 
przy kopiowaniu tw arzy codziennych, który z taką  
praw dą odmalował poczciwą staruszkę i młodą 
dziewczynę, zdradzającą roztwartem i ustami i wy- 
trzeszczonemi oczyma zupełną bezm yślność i pro- 
żnię w ew nętrzną, powinien starać się wznieść 
nierównie wyżej.

P an  K o s s a k ,  znany w całej Polsce ze swej 
niezrównanej łatwości i dokładności w m alow a
niu koni, przysłał śliczną ak w arelę , przedstaw ia
jącą jarm ark, jeżeli się nie mylimy, pod W arsza- 
vi a, na Pradze. D la p. K ossaka jarm ark  i polowa
nie to najcelniejsze te m a ta , na których osnu- 
w a swe kompozycje. Z w iększa jak  gdzieindziej 
łatwością może on tu przedstaw ić to szlachetne 
stworzenie, k tóre po człowieku jest bezsprzecznie 
najpiękniej zbudowane w całej naturze. Aby do
kładnie ocenić anatom iczną wartość i rasę  każde
go konia z  osobna, na to potrzeba specjalnych 
wiadomości, do których w żaden sposób przyznać 
się nie możemy. D la nas w ystarcza to jedno spo
strzeżenie, że z każdego konia p. K ossaka try 
ska pełne życie, że każdy z nich jest prześliczny 
i że w całym  obrazie obok prawdziwie jarm ar
cznego ruchu, artysta  zachował wzorowa harmo
nię. K ilkadziesiąt koni, przedstawionych tu w ró
żnych postawach, nie ściera się między sobą, bo 
każdem n w ytknięto odrębną drogę. Zamiast cha
osu , k tóryby powstał pod pędzlem nieudolnego 
m alarza, pow stał pod mistrzowskim p ęd z lem  p^na 
K ossaka estetyczny bezład. S ły s z e liś m y , e 
warzYStwo, urzadzajace wystawę, pragnie za p 
ten obraz na premię dla swoich akcjonarjuszow. 
Cena jego jest dosyć wysoka na  fundusz J f*}va'  
rzystwa, bo 600 złr. AJO.



GAZETA NARODOWA z dnia 19. Marca 1868.

mu obcowaniu jednej części naszej ojczyzny z dru
g ą . Już więc z tego jednego powodu, książki 

rozchodzą się u nas zaledwie w jednej czwartej 
części egzem plarzy, które znalazłyby odbyt, gdy
byśm y nie byli rozdzieleni. Dalej, w Poznańskiem 
i  w Galicji najgłówniejsza część inteligencji miej
skiej sk ład a  się  z żydów, którym w ystarczało do
tychczas obfite piśmiennictwo niem ieckie z taniem i 
swojem i wydaniami. Z tąd  książki polskie byw a
ły  droższe i rzadsze niż obce, księgarze znajdo
w ali mało odbytu, a autorowie nie znajdowali na
kładców, bo nakładcy nie znajdowali czytelników.

Pow stały różne przedsiębiorstw a, spółki i wy
dawnictwa, które wzięły sobie za cel zaradzić te 
mu złemu. U nas w Galicji najwięcej dotychczas 
rozwinęło się i znalazło poparcia W y d a w n i c 
t w o  d z i e ł  t a n i c h  i p o ż y t  e c  zn  y  c h , za
łożone w Krakowie przez p. Franciszka Trzecie- 
skiego. Liczy ono obecnie 1.400 prenumeratorów, 
którzy za złożeniem rocznej przedpłaty w kwocie 
11 złr. otrzym ują od 150—200 arkuszy druku. 
W ydawnictwo to od dwu lat swego istnienia przy
czyniło się już bardzo znacznie do zw iększenia 
ruchu w  naszem  piśmiennictwie, i ogłosiło dru
kiem  wiele dzieł oryginalnych polskich i p rzekła
dów znakom itych utworów cudzoziemskich. P rze
w ażający  dziś w piśmiennictwie naszem kierunek 
pow ażny, usuwający aa  drugi plan piśmiennictwo 
nadobne, znalazł w  tern wydawnictwie wierne 
swoje odbicie, choć nie zapomniano i o dziełach 
treśei bawiącej, obok dzieł ściśle naukowych, lub 
dążących do spopularyzow ania nauki. D la za
chęcenia ogółu do brania udziału w tem w yda
wnictwie, wspom nicm j tu, że oprócz tłumaczeń 
tak  znakom itych dzieł obcych, jak n. p. Milla 
„rozprawa o rządzie reprezen tacy jnym / Simona 
„rzecz o s z k o le / dr. M ullera „świat roślinny.11 
W ydawnictwo ogłosiło drukiem oryginalne prace 
Siem ieóskiego (Żywot Kościuszki) J . Szujskiego 
(Rys dziejów piśmiennictwa niechrześciańskieeo) 
i H. Schmidta (Dzieje Polski w XVIII. i X IX . 
stuleciu.) Sam e honorarja autorów wynoszą kil
ka  tysięcy złr.

P . Franciszek Trzecieski poniósł znaczne ofia
ry  m aterjalne, i nie szczędził pracy ani zabiegów, 
żeby przyprow adzić do skutku i utrzym ać to pa- 
trjotyczne i bezinteresowne przedsiębiorstwo. W y
dawnictwo daje arkusz druku po pięć centów, to 
jest, tak  tan io , jak  najtańsze druki niemieckie. 
Jest ono oraz jedynem  w ydaw nictw em , któremu 
udało sie skupić znaczniejszy zasób sił literackich, 
i które daje nowe książki po cenie, tak bezprzy
kładnie nizkiej, a przystępnej naw et dla najnieza- 
możniejszego.

Mniemamy, że w tych kilku słowach powie
dzieliśmy w szystko , czego potrzeba na polecenie 
tego W ydawnictwa. Robi ono książki polskie o- 
gólnie przystępnem i, daje autorom możność pra
cowania i ogłaszania prac swoich drukiem , i od
powiada już dziś potrzebom klas czytających, a. 
odpowiadać im będzie tem w ięce j, im więcej 
znajdzie poparcia w kraju. Na sam ym  wstępie 
staraliśm y się w ykazać w k ró tkości, jak dalece 
poparcie tak ie  dla wszystkich przedsiębiorstw li
terackich jest u nas rzeczą dobrze zrozumianego 
patrjotyzmu; kończymy więc, polecając czytelni
kom naszym i całem u krajowi jak  najusilniej, 
by W ydawnictwo p. T rzeciesk iego , tak pożyte
czne i tak  już pięknie rozwijające s i ę , mogło 
znaleźć ten żywy i powszechny udział, jaki w in
ni jesteśm y każdej organicznej p racy  narodowej.

W  spraw ie używania język a  polskiego po
sąd ach  w obrębie wyższego sądu krajowego w Krako
wie, wydało ministerstwo sprawiedliwości następujące 
rozporządzenie pod dniem 23. lutego 1868 do 1. 1124:

„Mające nastąpić reformy w procedurze cywilnej i 
karnej pociągną za sobą w obrębie tamtejszego wyższe
go sądu krajowego konieczną tak ie  zmianę istniejących 
obecnie przepisów co do języka sądowego. Minister- 
atwo sprawiedliwości nie może się wprawdzie uważać 
za umocowane, uprzedzać te postanowienia prawne 
względem języka sądowego, lecz czuje się powolanem 
i obowiązanem, dziś już ile możności ułatwić sądom na
stręczające się przy używaniu kilku języków nieoehybne 
trudności, i starać się o to , aby tok spraw sądowych 
pod względem językowym nie był utrudniany i zała
twianie spraw nie doznawało zw łoki bez potrzeby. 
Przyczyniałoby się to bezwątpienia niepoślednio do 
spiesznego toku procesów, tudzież podwyższałoby nie
zawodność obrad sądowych i zaufanie do takowych, 
gdyby także przy trybunałach sądowych pierwszej in
stancji w obrębie tamtejszego sądn apelacyjnego, a na
wet w samymże sądzie apelacyjnym, podobnie jak to 
się dzieje po sądach powiatowych — na podania i per
traktacje sądowe, które w miarę istniejących przepisów  
prowadzą się nie w języku niemieckim, lecz polskim, i 
względem których na mocy istniejących przepisów w 
tym języku mają być wydawane rezolucje, wyroki, o- 
rzeczenia i rozstrzygnięcia — już ze strony dotyczących 
referentów w tym języku układano wyciągi z aktów, 
refererowano wnioski i obradowano nad ich uzasadnie
niem, w którym podana była skarga lub prowadzona 
pertraktacja, gdyż przy takiem postępowaniu odpadłyby 
po erające wiele czasu tłumaczenia uchwalonych re- 
zo ucyj i nzasadnień, eoby było z korzyścią dla toku 
spr&w • ,

W interesie tedy przyspieszenia sądownictwa w o- 
bręb.e tamtejszego sądu apelacyjnego, widzę sie spowo
dowanym n p r a sz a c , k. prezydjum sądu apelacyjnego, 
aby podwładne sobie trybunały sądowe, tudzież człon
ków sądu apelacyjnego zechciało zawiadomić iż nietjl- 
ko żadnej nie podlega przeszkodzie, ale nawet byłoby 
rzeczą odpowiednią w interesie sądownictwa, otfyby na 
posiedzeniach sądowych przy referatach nad przedmio
tami, których załatwienie podłng istniejących przepisów 
ma być wydane w języku polskim — rozumie się samo 
przez się pod warunkiem, że ustawą przepisana liczba 
sędziów włada tym językiem o tyle, iż może roznmieć 
sprawozdanie referenta tak referenci jak i wotanci 
używali tego języka, i gdyby w tym językn układano 
dotyczące w yciągi z aktów, tudzież referaty wraz z u- 
zasadnieniem takowych i opinie pojedynczych członków 
sądu. We wspomnianym razie także przy sądzie apela
cyjnym obeszłoby się bez wydawania rozstrzygnięć z 
powodami w dwóch językach.

Jeżeli sądy dotychczas czuły się obowiązane do in
nego postępowania, to Prześw . c. ’ k . Prezydjum sądu

apelacyjnego zechce wydać odpowiednie zlecenia w tym 
względzie celem przyspieszenia toku spraw i postarać 
się o to, aby używane dotychczas do takiego tłuma
czenia siły robocze znalazły inne, odpowiedniejsze zaję
cie. — Podp, Herosi. “

Korespondencje Gazety Narodowej.
B u k a r e s z t  d. 11. marca.

(A.Łah .) Co sobie kto życzy, w to też i w ie
rzy, o tem tylko m yśli i mówi i tego się spodzie
w a. Odwieczna to p ra w d a , dlatego nie dziwię 
się wcale, że w kołach zupełnie poważnych mo
żna ostatniemi czasy coraz częściej usłyszeć tw ier
dzenia o zapewnionej już stanowczo i na  wszel
k ie w ypadki pomocy dla Rumunii ze strony Mo
skw y, o bliskiem wkroczeniu wojsk ca rsk ich , w 
celu asystow ania przy uroczystości ogłoszenia nie
podległości rumuńskiej, a w razie potrzeby dla 
zbrojnego jej p o p arc ia , jeźliby akt ten wywołał 
równie zbrojną protestację Turcji.

Ż e  liczni przyjaciele rządu dzisiejszego i zwo
lennicy jego polityki spodziewają się przyjścia 
Moskali, to pewna; za wiadomość jednakże, jako
by w miastach besarabskich i niektórych mołda
wskich, kom isarze moskiewscy zawierali już kon- 
trak ta  w celu dostawy żyw noścr, i że po oczy
szczeniu się Dunaju z lodów okaże się na nim 
wiele próżnych okrętów moskiewskich handlowych 
dla tem szybszego przetransportow ania wojska do 
Mołdawii i Wołoszczyzny, nie śmiem brać na sie
bie odpowiedzialności i powtarzam  ją  tylko jako 
cechującą chwilę obecną.

W polityce zagranicznej kraju, zam iast wy- 
czerpującemi artykułam i, szermierzą z sobą rozli
czne organa stronnictw  tutejszych cytowaniami z 
rozmaitych dzienników zagran icznych , w ybiera
jąc  naturalnie te , które bodaj w przybliżeniu od
powiadają bronionym przez nie zasadom. I tak 
Romanul zeszedł już na to, że najw iększą dla nie
go pow agą je s t: le Noni, 1’lnd.ep. belge,'la Liber
ie , Nordd. A lly . Ztg. ,  der Osten a  naw et Zukunft 
i Gołos.

Skandale tak  dalece rozwielmożniły się w 
Izbie deputowanych, że już żadne posiedzenie bez 
nich obejść się nie może. Pozawezoraj np. po
wstał p. C. A. Rosetti po zagajeniu posiedzenia 
przez prezydenta, dr. Fetu, przeciw uchwalonemu 
poprzednio porządkowi dziennem u, w nosząc, by 
Izba w połączonych sekcjach (posiedzenie tajne) 
przystąpiła do obrad nad koncesjami kolei żela
znej, a  to d la teg o , że p. Bratiano oświadczając 
się w imieniu rządu za koncesją p ru sk ą , zaliczył 
kwestję kolei do najnaglejszych. P raw ica i cen
trum dom agały się pozostania przy porządku dzien
nym, oddano więc kwestję sporną pod głosowa
nie przez pow stanie, poczem ogłosił p rezydent, 
że w iększość jest za porządkiem  dziennym. P rze
ciw tem u , wśród nieopisanego chaosu , protesto
w ała lew ica, dom agajac się  kontra-próby; B ratia
no krzyczał, bijąc kułakiem  o stół, przed którym  
siedział; deputowany N egura , wyszedłszy z ła 
wek i stanąw szy przed n i m, by go nieco umity- 
gować, gdy mu się to nie u d a ło , zakończył tak 
że swoją argum entację kilkom a silnemi uderze
niami o pulpit m inisterjalny, na co zabrał głos 
minister G usti, oskarżając żałośnym tonem przed 
Izbą p. N eg u rę , że mu palec p rzy tłuk ł, słowem, 
z Izby obrad zrobiono istną Zarw anicę. Na przed
stawienia, że Izba kompromituje swego prezyden
ta, żądając o<ł niego by wbrew swemu orzecze
niu zarządził powtórne głosowanie, n ik t zważać 
nie chciał, tak  dalece, że dr. Fetu  ustąpił, powo
łując na swe miejsce w iceprezydenta, p. Arghy- 
ropulo. Lecz i ten nie dopuścił do kontra-próby, 
a pragnąc uspokoić nieco pp. deputowanych, po
zwolił na dyskusję nad faktem , k tóry  aopieroco 
miał m iejsce, co jednak zupełnie przeciwny od
niosło skutek. Gdy hałas nie ustaw ał, był i p. 
Arghyropulo zniewolony cofnąć się , a  drugi w i
ceprezydent, p. L au rean u , objął przewodnictwo 
obrad tylko dlatego, by zerwać to tak fatalne po
siedzenie.

Gdy się wiadomość o tem rozniosła po mie
ście, Rumuni, co to obok swych umizgów do pół
nocnego są s iad a , nie przestają małpować F ran 
cuzów, odzywali się z pew ną p o w a g ą : L a  noi tot 
asa ca si la Paris. (I u nas dzieje się tak  samo 
jak  w Paryżu).

W czoraj obradowano nad koncesjami w po
łączonych sekcjach i wybrano z nieb delegatów 
do komisji. Pp. Jon  Ghika, Mayrogheni i Kogol- 
niczano nie przyjęli w yboru, w iedząc , że z góry 
już postanowiono przeprowadzić projekt pruski, i 
że wszelkie studja i obrady są  tylko kom edją.

Dzisiejsza Terra poświęca kwestji o kolejach 
żelaznych obszerny a r ty k u ł, a oświadczając się 
za koncesją Tow arzystw a galicyjskiego, nazywa 
pruską mai m ult de cat o nebunia (więcej jak  sza
leństwem.)

Tem i dniami miał p. Bratiano m ałe niepowo
dzenie ; oto kapiując sobie rozm aite e lem enta , 
chciał on do dyrekcji zarządu dóbr szpitalnych 
wprowadzić napowrót wyśledzonych przez Pola
ków, a  przez jen. dr. Dayilę niedawno napędzo
nych złodziei, jak  Zane, Jonesko i Antonesko, a 
zarazem usunąć teraźniejszych eforów, szczególnie 
zaś jen. D ayilę, i zastąpić ich swojemi kreatura
m i, za jak ich  uchodzą pp. dr. Ja tro p u lo , Korni 
Lopati i Kost. Kantakuzeno. Gdy jednak wypra
cowany w tym celu i przez radę ministrów uchwa
lony projekt przedłożył ks. Karolowi d° potwier
dzenia, ten zapewne po raz pierwszy, rozdarł go 
w oczach samego p. B ratiana. Czerwoni obawia
ją  s ię , czy też przypadkiem  jajo nie staje się już 
mądrzejszem od kury?!

Z Rady państwa.
BO. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 16. bni.

Otworzył je  prezydent K a i s e r f e l d  o godz. 
1L Na ławie m in istrów : G i s k r a ,  H e r b s t ,  
B e r g e r ,  B r e s t l ,  T a a f f e .  (Beust, jako de
putowany).

Po przyjęciu i przeczytaniu protokołu osta
tniego posiedzenia, ogłoszono rezultat skrutynium

rf l

wyboru sekretarzy. W ybrani s ą :  K o t z ,  Sc h i i -  
r e r ,  W y r o  b e k ,  H a f f n e r ,  L a x  S t r e -  
e r n y i t z  i H a n i s c h .

Najpierw przystąpiono do pierwszego czyta
nia przedłożenia rządowego, dotyczącego reorga
nizacji politycznych w ładz adm inistracyjnych.

Minister dr. G i s k r a  zabiera głos : Między 
sprawami, o których już dawno mówią, że potrze
bują zreformowania, stoi w Austrji niezawodnie 
na pierwszym planie organizacja politycznych 
władz administracyjnych. Po zniesieniu stosunków 
patrymonialnych, poruczono całą  służbę admini
stracyjną cesarskim organom  rządow ym , c/> nie
mal wszędzie dość przychylnie przyjętem zostało. 
U staw ą zaś gminną z r. 1849 nadano gminom 
równocześnie pewien odcień samodzielności, i mo
żna powiedzieć, że w tedy rząd i organa jego o* 
wiane były poniekąd tchnieniem konstytucjonali
zmu- Ale w kilku latach wiele się w tem zmieniło, 
i aparatu administracyjnego nie naprawiano, ale 
psuto, bo chociaż formalnie utrzymywano go, ale 
nieustannie w nim coś zmieniano, i do gruntu go 
rozstrojono. Duch konstytucyjny ulotnił się, a 
biurokratyzm  zapanował w całej grozie, i od r. 
1854 do L860, kiedy w centrum panował abso
lutyzm, duch taki sam ogarnął i cały zarząd , co 
głównie przyczyniło się do tego rozprzężenia, któ
re w następstw ie stało się tak  groznem dla k ra
jów. (Brawo.) Dlatego też , kiedy nanowo zaczy
nano zaprowadzać konstytucyjne formy, pomyślał 
rząd i o reorganizacji urźędów politycznych, jak
0 tem świadczy przedłożenie rządowe z r. 1863. 
W ysoka Izba odrzuciła jednak to przedłożenie z 
powodów, których niem ogę inaczej nazwać jak  slu- 
sznemi, bo W ys. Izba dom agała się wraz z tem
1 reformy sądownictwa, jakoteż i całego szeregu 
innych przedłożeń. Życzenie zmiany organizacji 
politycznych władz administracyjnych, stawało się 
w ludności coraz żywszem i powszechniejszem, i 
w epoce systow ania w drodze rozporządzeń roz
dzielono po części sądownictwo od zarządu poli
tycznego, i zaprowadzono now ą administrację. 
Szczęściem, że i w tym  wypadku przywrócenie 
konstytucji położyło tam ę załatwianiu tej sprawy 
tylko w drodze rozporządzeń, a  teraz w sposób 
konstytucyjny postanowiono, że Rada państwa jest 
kom petentną ao uchw alania sposobu adm inistra
cji państwa, i uchwalono zasady, wedle których 
podobne uchwały m ają być przedsiębrane.

N a czele stoi zasada rozgraniczenia sądo
wnictwa od administracji. Z asada ta  musi być 
przeprowadzoną, musi stać się praw dą.

N aturalną jest także rzeczą, że zasada odpo
wiedzialności musi wpływ w yw rzeć i n a  machinę 
adm inistracyjną. Ja k  poczucie odpowiedzialności 
przenikać powinno sfery centralne, tak  samo myśl 
ta  powinna znaleźć swój wyraz i w niższych or
ganach.

I  to niemniej jest naturalnem , że jeźli przy
stępujemy do reorganizacji zarządu , to powinni
śmy się kierow ać w tem zasadam i pojedynczości 
i tan iości. Ż aden podd any austrjacki n ie  Inuże 
także powątpiewać o tem , że właściwości poje
dynczych królestw  i krajów  powinne być przy- 
tem ile możności uw zględniane, (brawo z pra
wicy), i że zasada sam orządu krajów i gmin, k tó
ra  mianowicie w ostatnich czasach z takim  po
żytkiem dla dobra powszechnego się rozwinęła, 
niepowinna być zgniecioną, ale przeciwnie, należy 
ją  utrzymać i rozwinąć. (Brawo.) Ten w zgląd na 
pojedyncze królestw a i kraje, w ym aga także, że
by utrzymano historyczne ich urządzenia, i ja  
kładę nacisk n a  to , bo w niektórych okolicach 
obudziło to niepokój, gdy rozpuszczono pogłoski, 
że dotychczasowe, historyczne urządzenia zastą
pione być m ają podziałem na departam enta ad 
ministracyjne.

Nadmieniam, że zasada sam orządu krajów  
powinna być nietylko szanowaną, ale jeszcze w ię
cej pielęgnow aną i rozw ijaną ; nadmieniam także, 
że potrzeba będzie nie wedle jednego szablonu 
służbę adm inistracyjną we wszystkich krajach u- 
regulować (brawo), ale tak, jak  tego w ym agają 
życzenia ludów i względy praktyczności zarządu. 
(Brawo, z prawicy.)

W ynika więc z te g o , że jeźli rząd chce o- 
przeć się na tycn zasadach kierowniczych, to mu
si zaprowadzić w iększą decentralizację we wszy
stkich gałęziach administracji.

Już dawniej wiele spraw poruczono nam ie
stnikom, k tóre przedtem musiało rozstrzygać mi- 
nisterjum, jak  n. p. kw estje obciągania farbą ro
gatek  i zakładania dróg gminnych. (Wesołość.)

Samo z siebie rozumie się, że zasada samo
rządu robi koniecznem przyznanie namiestnikom 
pojedynczych krajów większego zakresu działania 
intenzywnego na wewnątrz, a gdy rozszerzy się 
w tym  kierunku ich zakres działania, to nieodzo
wnie potrzeba przyznać im także i w iększą swo
bodę w wyborze organów podrzędnych. Rząd u- 
waża to za pożyteczne, żeby między organam i 
doradczemi, stojącemi przy boku namiestników, a 
organam i wykonawczemi, stosownie do osobiste
go uzdolnienia pojedynczych osób, m ogły mieć 
miejsce przemiany. Rozumie się, że rząd i to 
położył sobie za zasadę, aby znieść wszystkie nie
koniecznie potrzebne posady, a chcąc nadać re
alne znaczenie zasadzie potrzeby pracy, będzie 
żądał od urzędników roboty, odpowiedniej ich 
płacy, żeby żaden urząd nie istniał w Anstrji dla 
czyjejś wygody (Braw o! braw o!) ale aby to, c° 
państwo daje, pracą zostało mu zwrócone. (Bra
wo !) Oszczędzanie publicznego skarbu, jest natu
ralnym  wynikiem dobrze prowadzonego gospo
darstw a finansowego, co mianowicie w Austrji 
szczególnie jest potrzebnem, chociaż nie należy 
także zaniedbywać losu sług państwa. Wiadomy 
bowiem, że największa część urzędników admini
stracyjnych niem a tyle, żeby m ogją najpierwsze 
swoje potrzeby zaspokoić, i że istnieje cała liczna 
klasa sług państwa, k tóra z dnia na jdzień prow a
dzi nieustannie życie, w ażące sie między śmiercią 
głodową a  życiem. (To p ra w d a ! bardzo słusznie!) 
Tem u złemu należy zaradzić przedewszystkiem 
lepszą dotacją, mianowicie niższych organów. (Bra
wo z lewicz.)

Rząd jest tego z d a n ia , że zakres działania 
niższych organów administracyjnych powinien być 
ile możności rozszerzony. To wywołało py ta

nie, czy  służbę polityczną, mianowicie w pierw 
szej instancji, nie należałoby powierzyć organom, 
pochodzącym z w yboru , czy też zogtawić zała 
twianie tych czynności organom cesarskim. Nikt 
bow iem , obeznany ze stosunkami wewnętrznemi 
Austrji nie zaprzeczy, jak  błogosławione skutki 
przyniósł gminom samorząd. Więc aje Względy 
finansowe, ani też adm inistracyjne, aje Wy i sze 
nad to wszystko względy potwierdzają > $e sam o
rząd dla pojedynczych gmin i dla państwa całe- - 
go jak  najpożyteczniejsze przyniósłby skutki. 
Wspomina potem mówca rok 1866, kiedy scen
tralizowanie samorządu w klasie urzędniczej; w 
chwili niebezpieczeństwa rozprzęgło całą admini
strację w zajętych przez nieprzyjaciela miejscowo
ściach. Mniej szczęśliwe skutki przyniosłaby au
tonom ia zupełna gmin w ie jsk ich , bo lud wiejski 
nie jest jeszcze dokyć dojrzały do tego. Prowa
dzony dotychczas na pasku, nie nauczył się oą 
myśleć, ale da Bóg,_ kiedyś inaczej będzie.

Chodziło także i to, czy nie należy powie
rzyć administracji Radom powiatowym. Instytucja 
ta  rzeczywićcie tam, gdzie istnieje, jak  najlepsze 
przyniosła sk u tk i, ale gdy Rady powiatowe nie 
wszędzie jeszcze są  zaprowadzone, więc bez na
ruszenia prawodawstw  krajowych nie dałoby się 
coś podobnego przeprowadzić w całem państwie.

W końcu uprasza mówca o rychłe za ła tw ^- 
ńie tej spraw y, żeby już w jesieni m ogła w e^ć  
nowa organizacja w życie. (Brawo!)

Na wniosek D i e t r i c h a  odesłano to przed
łożenie komisji konstytucyjnej do zbadania.

Nastąpiło potem sprawozdanie komisyjne z 
projektu rządowego do ustawy dyscyplinarnej są 
downiczej. Spraw ozdaw cą jest KI i e r .

Przyjęto bez zmian, pomimo licznych przy 
każdym  §. stawianych poprawek dr. R y g  e r  a, 
§§. 1 - 8 .

§• 9. brzm i: „W yższe sądy  krajowe jako  są 
dy dyscyplinarne m ają rozstrzygać w senacie, 
złożonym z 4  członków, a najwyższa Izba k asa 
cyjna z ośmiu członków, pod przewodnictwem 
prezydenta lub jego zastępcy.

„Prezydent ma z początkiem każdego roku 
ustanaw iać senat na cały czas trw ania tego 
roku i oznaczyć zastępcę swego, jako też i człon
ków. Liczbę tych ostatnich określa się dla są 
dów krajow ych na dwóch, a dla Izby kasacyjnej 
na czterech członków. M ają oni funkcjonować po 
porządku, jak  zostali mianowani, i tylko w tym  
wypadku, jeźliby który  członek senatu był prze- 
szkodzony, albo został wykluczony.

„O składzie senatów dyscyplinarnych należy 
uwiadomić m inistra sp ra w ie d liw o śc i, prezydenta 
wyższego sądu  krajow ego i najwyższą Izbę k a 
sacy jną '1.

Przy tym  §. zabiera głos znowu dr. R y g e r ,  
i tym razem popiera wniosek jego nietylko on 
sam, ale i dr. H a n i s c h ,  co powszechną w y
wołuje wesołość w Izbie.

D r. R e c h b a u e r  z uwagi, że ustaw a po
wiada tylko po największej części, czego w innj 
urzędnik sądowy m a się obawiać, a  nie, ja k f t  
jemu praw a przysłużają, stawia w niosek, żeby 
członków senatu i ich zastępców nie mianowali 
prezydenci, ale żeby pochodzili oni z tajnych w y 
borów radców sądów krajowych i najwyższej 
Izby kasacyjnej. W niosek ten poparli w dłuż
szych mowach deputowani K a i s e r  i M e n d e ,  
a P r a t o b e r e r a  i L i m b e c k  oświadczyli 
się znów za wnioskiem wydziałowym.

Dr. H a n i s c h  staw ia ewentualny wniosek 
w razie, gdyby upadł wniosek Rechbauera, żeby 
w tej spraw ie rozstrzygał los.

Br. P  r  a t o b e v e r  a  wzywa wszystkich, 
którzy w r. 1850 należeli do stanu sędziowskie
go, aby poświadczyli, czy wtedy nowa organiza
cja sądów nie została przez wszystkich facho
wych przyjęta z uznaniem i radośnie.

Zam knięto rozprawy, ■ P8 żywem przemó
wieniu m inistra sprawiedliwości, p. H e r b s t a ,  
który głównie położył n a c i s k  na to, że wprow a
dzenie wyborów w łono kolegiów sądowniczych 
stałoby się przyczyną agitaCyj i intryg, niezgo
dnych z charakterem  sędziowskim, prZyjęto §• 9. 
wedle wniosku w y d zia ło w eg o .

Uchwalono następnie bez rozpraw § § .1 0 —31.
A n d r i j e w i c z  wnosi zamknięcie posiedze

nia. (Odrzucono).
Przyjęto potem bez rozpraw §§. 32—41.
Gdy przyszło  do rozpraw nad §. 4 2 ., zapro

ponował dr. S  t u r  m n a s tę p u ją ^  j s ty lizację:
„Poprzednie postanowienia n j0 dotykają p ra 

w a m inistra sprawiedliwości, w ykonyw ania naj
wyższego nadzoru nad sądami, załatw iania poda
wanych zażaleń, jakoteż i praw a sądów wyższych 
w drodze nadzoru i zażaleń skazyw ać urzędników 
sądowych w miarę ustaw  obowiązujących na  w y
nagrodzenie kosztów i szkód, dla’ niższych sądów  
wypowiadać nagany, albo je  do spełniania ich 
obowiązków nawet zmuszać karam i pieniężDemi.“

Stylizację tę poparł M e n d e ,  minister 
H e r b s t  i s.am nawet s p r a w o z d a w c a  — 
jak  w y raz iłjn ę , dlatego właśnie, że różni się 
ona od stylizacją wydziałowej. Przy głosowaniu 
utrzym ał się wniosek dr. S t u r m a  ogrom ną 
większością, poczem na wniosek L o h n i n g e r ą  
zamknięto posiedzenie.

Przegląd polityczny.
Austrja. Na posiedzeniu wiedeńskiego To

w arzystw a prawniczego wniósł adjunkt ta m te js i-  
go sądu krajow ego p. W essely wniosek nag ląCy 
żeby Towarzystwo zrobiło Izbie poselskiej przed
stawienie co do ustaw y dyscyplinarnej, dotyczącej 
urzędników sądowych, co wywołało nadzwyczaj 
ożywioną dyskusję, w której wykazano bardzo 
wiele ujemnych stron dotyczącego p ro je k t  mini- 
sterjalnego. W końcu uznano spraw ę Za najna_ 
glejszą i polecono osobnej komisji w ypracować 
jak  najspieszniej odpowiedni memorjał do Izby 
poselskiej. Tym czasem  jednak I z]ja uchwaliła 
już niemal całą  ustawę, zanim Towarzystwo pra
wników w i e d e ń s k i c h  zdołało uporać się z tą  „naj 
naglejszą sprawą!"

Po "sankcjonowaniu uchwalonej przez Radę 
państw a noweli karnej z dnia 15, listopada 1867,
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usuwającej zupełnie z austrjackiego kodeksu k a r
nego karę  cielesną i kajdany, zapytało ministe- 
rjum wojny w ładze sądownicze wojskowe, czy i 
w wojsku nie dałaby  się ta  sam a zasada zastoso
wać. W szystkie zapytane strony odpowiedziały 
jednomyślnie, że k a ry  cielesne niszczą moralnie 
indywinua niezepsute, a zepsutych nie napraw iają. 
Co do utrzym ania kary  cielesnej podczas kam pa
nii, zdania są  podzielone.

W kolach poselskich ma. mieć wielu zwolen
ników plan przyzwolenia bankowi 300 milionów 
obligacyj w srebrze do rozporządzenia na  lat trzy, 
w celu użycia dochodów z tej operacji na przy
wrócenie równowagi waluty i pokrycie deficytu.

Udział Czechów w naradach sejmu pragskie- 
go można uważać za zapewniony. Narodni L is ty  
przypisują rozpoczęcie polemiki o to w Pokroku  i 
BoiitUc wpływom klerykalnym .

W dalszym ciągu polemiki między Pokrokiem  
a Narodnim i L istam i o udział posłów czeskich W 
naradach sejmowych, oświadczyły N arodni L isty , 
że Rieger miał się stanowczo wyrazić, iż polem ika 
ta  jest dla niego w najwyższym stopniu niem iłą 
i dręczącą, tak  że zdecydował się złożyć m andat.

N iem cy . Między Ostatniemi wiadomościami 
mówiliśmy wczoraj o aresztowaniu i wytoczeniu 
procesu dwom redaktorom  z Kasselu, pp. Plauto- 
wł i  Trabertow i. W  sprawie tej piszą z Kassel pod 
d. 13. b. m.: „Plauta odwieźli już do Berlina. Tra- 
bert pozostał w naszem mieście. Dziś po obie- 
dzie policja obsadziła drukarnię heskiej Volkszei- 
tung. Najpierw starano się przekonać, czy w za
budowaniu niema tajnych wyehodów. Później nad
szedł ze znawcami dyrektor policji Bernstein, aby 
się przekonać, ~ czy proklam aja, rozrzucona po 
kraju pod napisem : „Do Knrhessów !“ m ogła być 
drukow ana czcionkami tejże tłoczarni. Poszukiw a
nia odowodniły, że takich czcionek w drukarni 
w cale nie było." Mimo to nie uwolniono jeszcze ża
dnego z uwięzionych. P an  B ism ark zaczyna po
stępować z publicystami a la  Napoleon I I [.

Francja. W iadomości z Tuluzy donoszą je 
dnogłośnie, że wzorowy porządek został tam 
Całkiem przywrócony. Nie można jeduak zaprze
czyć, aby te rozruchy nie m iały żadnej polity
cznej doniosłości. Ż ądane przez dziennik le Pays 
usunięcie prefekta z Tuluzy, które w rzeczy sa
mej nastąpiło, nie przyczyni się bynajmniej do u- 
spokojenia tych, którzy z najw iększą obaw ą przy
patrują się rewolucyjnym objawom, pow tarzają
cym  się niemal co dzień w różnych stronach 
Francji. — Jenera ł dyw izji, dowodzący załogą 
Tuluzy, znajdował się w czasie rozruchów w P a 
ryżu. W ezwany telegrafem , pojawił się nazajutrz 
w  swem mieście i w ydał proklamację, w której 
oświadczył, że nie po raz pierwszy ma z zabu
rzeniam i do czynienia. Zawsze ze względu na do
bro spokojnych obywateli, mówi jenerał, tłum i
łem podobne rozruchy, to też w razie potrzeby 
potrafię tosamo uczynić i teraz. — Przywódców 
całego tego w ypadku przytrzym ała już policja. Mię
dzy nimi znajduje się jeden nauczyciel domowy, po
dejrzany o naczelne kierow anie całym  ruchem.

Na jak  w ielką opozycję natrafia wszędzie no
w a ustaw a wojskowa, świadczy najlepiej ta  oko
liczność, że w samym Paryżu na  100 popiso
wych, staw ia się dobrowolnie w przecięciu tylko 
pięciu do służenia w ruchomej gwardji narodowej. 
Innych musza władze brać przemocą. Rozmaite 
departam enta' podały prośbę do m inistra wojny, 
aby każdy gw ardzista narodowy m ógł mieć za
wsze w swym domu wszystkie swoje przybory 
wojenne. Minister nie dał jeszcze żadnej odpowie
dzi. Zdaje się, że rząd z obawy, aby gw ardia 
nie stanęła kiedyś przeciw niemu, nie przystanie 
na powyższe żądanie. Broń będzie się zawsze 
znajdowała w mieszkaniu burm istrza miasta, zkąd 
gw ardzista będzie ją  brał dopiero wtedy, kiedy 
go już wezwą do czynnej służby.

W Algierji powstają coraz nowsze trudności 
dia rządu francuzkiego. W  skutek głodu pojawił 
się tyfus, a prócz tego wszczęła się jeszcze i 
wojna. Móniteur de 1'armee donosi, że resztki po
wstańców z r. 1864 podniósłszy sztandar rokoszu, 
wkroczyli na terytorjum, zajęte przez Francuzów. 
Francuzi wysłali niezwłocznie oddział, liczący 
3.500 piechoty i 500 jazdy, na spotkanie nadcią
gającego nieprzyjaciela. Koło Geryyille przyszło 
do starcia, w którem  powstańcy mieli utracić 150 
ludzi wraz z przywódzcą. Że zaś o końcu wojny 
nie mówi jeszcze powyższy dziennik, więc mo
żna się spodziewać, że z czasem dowiemy się o 
nowych potyczkach.

powodu ogłoszonej broszury cesarza N a
poleona pod napisem : „Praw ne ty tu ły  dynastji 
Napoleońskiej" — mówi la Patrie w  artykule z 
dnia wczorajszego, że praca ta  nie odnosi się by
najmniej do teraźniejszych stosunków. W niej 
stara się cesarz udowodnić, że dynastja napoleo- 
nidów ma po dw akroć pochodzenie ludowe.

A n g lia . Na posiedzeniu parlam entu z dnia 
16. marca, zajmowano się dalej sprawam i Irlan- 
dji. Gladstone uderzył na rząd z całą  gw ałto
wnością i zapowiedział ministrom wotum nieufno
ści, jeżeli Disraeli nie zmieni rządowych przedło- 
żeń, które są niedostateczne. Disraeli broniąc 
rządu, oświadczył, że zamiarem jego jest utrzymać 
irlandzki kościół państwowy. Ten sam minister 
odpowiadając na interpelację Viviana, rzekł, że 
wyprawa abissyńska kosztowała dotychczas pół- 
pięta miliona funtów szterlingów.

R z y m . W przytomności członków Ciała k ar
dynalskiego i innych ważnych osób, papież ze
brał dnia 16. b. m. jawny konsystorz. Po zło
żeniu przysięgi przez 6ciu nowych kardynałów , 
wręczono im kapelusze kardynalskie. Potem ze
brał papież konsystorz tajny, na którym  preko- 
nonizował in  partibus parałatów z Quito, Louisyille, 
Erie, Buffalo i innych. Potem wręczono nowym 
kardynałom  pierścienie i tytuły. Tego samego 
dnia am basador franeuzki, p. Sartiges, przyjmo
wał wszystkie znakomitości rzym-kie i zagrani
czne.

Oiornale di Roma  ogłasza liczne nominacje, 
między któremi zna jdują się apostolscy nuncjusze, 
przeznaczeni do Hiszpanii, Portugalii, Belgii i 
Holandji.

M o sk w a . Journal de St. Petersbourg zajmuje 
się polityką austrjacką na Wschodzie, k tórą  w 
imieniu rządu wyłuszczył radzea. F a lkę  w delega
cji węgierskiej. Powyższy dziennik uważa to o- 
świadczenie za niejasne i niedokładne W edług 
jego przekonania dopiero w tedy będzie można 
myśleć o pokoju na Wschodzie, jeźli wpierw eu
ropejskie mocarstwa, złączą się z Moskwą i w y
mogą na Turcji obszerne ustępstwa dla wszy
stkich jej chrześciańskich poddanych, a w razie 
gwałtownego przesilenia mocarstwa powinny przy
jąć zasadę nieinterwencji. Nakoniec Journal de Ś t.  
Petersbourg zapytuje, po czyjej stronie stanęłaby 
Austrja, jeźli na półwyspie Bałkańskim  podniósł
by się pierwszy lepszy lud chrześciański bez 
współudziału żadnego innego mocarstwa. Z da
niem naszem, organ księcia Gorczakowa może 
być zupełnie spokojnym co się tycze sprawy nie
interwencji. Jeźli Moskwa nie będzie w spierała z 
brpnią w ręku powstania na Wschodzie, to z pe
wnością zachowają się i inne m ocarstwa całkiem  
neutralnie.

W s c h ó d . Ferik-effendi został m ianowany 
na miejsce M ahmeda-baszy radcą  wielkiego we
zyratu, a Dżemil-bej otrzym ał nominację na m ar
szałka pałacu.

Jeden  z korespondentów do VIndependance 
Belge pisze: Mówiono, że p. de Moustier chciał 
by księciu Kuzie zwrócić tron Rumunii. W oczach* 
pana de Monstier miał Kuza tę tylko wartość, że 
przedstaw iał jedność dwóch księztw  Naddunajskich,

k tórą  to jedność polityka francuzka popierała od 
roku 1854. Kiedy po upadku Kuzy, Rumunia 
powołała na swój tron cudzoziemskiego księcia, 
wie cały świat, że p. Moustier baw iąc wówczas 
w Carogrodzie w charakterze posła francuzkiego, 
dokładał wszelkich starań , aby W ysoka Porta u- 
znała_ księcia Karola. W szystko co tylko mówią 
o zmianie polityki p. de Moustier w tym wzglę
dzie, nie ma najmniejszej podstawy."

K r o n i k a .
— L w ó w  19. marca. Przybył tu z Krakowa znako 

mity magik p. R o m a n , który przedstawieniami swemi 
zwrócit uwagę wielu stolic i dworów europejskich. Pan 
Roman jest Polak rodem. Cza» tak wyraża się o pro
dukcjach jego, widzianych w Krakowie: „Rzeczywiście 
nowym był u nas w swoim rodzaju popis pana Romana 
w dziedzinie mimiki i nagłych, nader charakterysty
cznych przemian wyrazu fizjonomii, za pomocy których 
twarz swą jakby z guttaperchi, naginał w rozmaite kształ
ty. Tym sposobem nie schodząc ze sceny przedstawił 
przeszła 30 najsprzeczniejszych z sobą charakterów, w 
pośród czego uplastycznił jedną połową twarzy śmiech, 
drugą płacz. Koncert na maleńkiej harmonice ustnej, 
należał także do świetnych epizodów przedstawienia, 
które w ogóle zręcznością p. Romana do najwyższego 
stopnia rozwinięte, nieprzestało od początku aż do koń
ca przyjemnie zajmować. Ewolucje z kartami, tworze
nie z nich wachlarzy i pancerzy, i scena z motylami, 
które magik stwarzał na scenie z papieru, i za pomocą 
wachlarza dowolnie nadając lot ich trzepiocącym skrzy
dełkom, osadzał je w końcn na bukiecie z świeżych 
kwiatów, więcej może zniewalały do podziwu jego zrę
czności, niż eskamoterskie, jakkolwiek łudząco wykona
ne sztnki: jak np. ni widzialne w oczach widzów przej
ście kul różnokolorowych z drewnianej do szklanej szka
tułki, ładna scena z gołąbkami, ukazanie się przez 
wystrzał za szkłem obrazu kart, wybranych przez pu- 
liczność, bębenek wybijający takt automatycznie, lub 
głowa bez tułowu na stole, którego spód niczem niebył 
przysłonięty, różnemi przemawiająca językami i gaszą
ca świece."

— K om isja egzam in acyjn a  w  K ra k o w ie . Rozpo
rządzeniem W ysokieso ministę stwa oświecenia z dnia 
24. lutego b. r. 1. 1369 ustanowioną została w Krako
wie komisja egzaminacyjna dla kandydatów na nauczy
cieli gimnazjalnych. Zarazem zamianowało Wys. mini- 
sterjum dr. Ignacego Czerwiakowskiego, profesora kra
kowskiej wszechnicy,dyrektorem tej komisji, egzamina
torami zaś: profesorów rzeczonej wszechnicy d'. Alfreda 
Brandowskiego i dr. Jana Wróbla z filologii klasycznej;

dr. Antoniego W alewskiego i dr. Antoniego Wacholza 
z historji powszechnej i anstrjackiej;

dr. Franciszka Karola Mertensa z matematyki; 
dr. Szczepana Kuczyńskiego z fizyki; 

dr. Tomasza Bratranka z języka i piśmiennictwa nie
mieckiego;

dr. Józefa Kremera z filozof! 
dr. Karola Mecherzyrtsjuego z języka i piśmiennictwa

polsk iego-. .—  -
dr. Maksymiliana Nowickiego z zo o lo g ii; 
dr. Alojzego Altha z mineralogii, nakoniec 
dr. Czerwiakowskiego, dyrektora komisji egzami

nacyjnej, z botaniki.
Te ustanowienia rzeczonego rozporządzenia mini- 

sterjalnego z d. 24. lutego b. r. podaje się niniejszem 
do powszechnej wiadomości z ta uwagą, iż nowo usta
nowiona komisja egzaminacyjna rozpocznie urzędowe 
swe czynności bezzw łocznie, i że wszelkie podauia, 
wniesione do tej komisji mają być zaopatrzone nap sem- 
„Do komisji egzaminacyjnej dla kandydatów na nau- 
nauczycieli gimnazjalnych w Krakowie."

— X X V I. S p is  d arów  na  fundację ś . p . K arola  
S za jn o ch y . Z poprzedniego spisn gotowizną 8204 złr. 76 
centów, w efektach 2100 złr.

Złożono dalej przez Wydział Rady powiatowej ska- 
łackiej na ręce Szczęsnego Koziebrodzkiego: Beceyki 1 
złr. Karol Biesiadzki 5 złr. Bnrneh 1 złr« Leon Bromir- 
ski 3 złr. Wojciech Bukowski 2 złr. Serafina Hankie-

wicz 2 złr. Walenty Hejkiewicz 5 złr Hamburger 2 złr. 
Apolinary Rakowski 5 złr. Maciej Kunicki 2 złr Szy
mon Lachowicz 3 złr. Jakób Ł ncis 10 złr. Malina 3 zł. 
Jan Morong 5 z łr. G M. 1 złr. Oficjaliści z Okna 1 zł. 
Jan Pacławsk; l z łr. Ksiądz Postemski 3 ruble, cz li 
4 złr. 74 ce,pt. Rosenstock 10 złr^ gk  laccy c. k. nrzę- 
dnicy 6 złr. 50 cent. Karol WadowBki 2 złr. Tytus We
sołowski 2 złr. Wojnarowski 1 zJr. Michał Zuriewicz 3 
złr. Szczęsny Koziebrodzki list zasta* ny galicyjski w. 
a. wartości imiennej 100 z łr. Razem gotowizną 81 złr. 24 
cent., w efektach 100 złr. Prócz tego na ręce naczelnika 
gminy bocbei skiej, Józefa Turka za sprawą Romualda 
Żurowskiego złożyli- Antecki (z  zebranych w kata
strze) 2 złr. Miasto Bochnia (z nchwały Rady miejskiej) 
20 złr. Bradengeyer 2 złr. F . M. D ołkow ski 2 zł. Gieł- 
danowski 2 złr. Dr. Franciszek Hoszard 10 złr. rjr, Mar
celi Kwiatkowski 2 złr. Marceli Malinowski 3 złr, Wa
lenty Nowak 4 złr. Ksiądz Piotr Pietrzycki 3 złr. W a
wrzyniec Pisz 10 złr Hr. Maurycy Potocki 25 złr. Ks. 
Przyborowski 2 złr. Dr. Maurycy Keines 2 złr. Franci
szek Reis 2 złr. Leonard Seralinski 2 złr. Franciszek  
Szynglarski 5 złr. Józef Turek 2 złr. Uczniowie gimna
zjum w Bochni 17 złr. 67 cent. Uczniowie szkoły real
nej i normalnej w Bochni 6 złr. 43 centów. Józef Zege- 
stowski 3 złr. DrobniejBzemi 55 datkami (niżej 2 złr. 
do 20 centów) 43 złr. 50 centów. — Razem gotowizną 
170 złr. 60 centów , co wszystko z wykazanemi w po
przednim spisie wynosi ogó łem : gotow lan ą  8456 złr. 
O centów, a w efek tach  2200  ifr.

Ostatnie wiadomości. (§f>‘
N. f r .  Presse pisze: „Słychać, że państwowy 

minister wojny, tudzież w ęgierski m inister obrony 
krajowej, zgodzili się na tłumaczenie 12. artyku
łu ustaw y (elaboratu 67). Na tej podstawie wszy
stkie wojska., rekrutow ane w krajach węgierskich, 
przenoszone będą jedne po drugich do W ęgier; 
wszystkie wojska, stojące w W ęgrzech, pod leseją  
dowództwu naczelnemu węgierskiem u w B udzie; 
rozkazy względem większego nagrom adzenia 
wojsk wychodzą od k ró la ; posuwanie na wyższe 
stopnie i rang i pozostaje wspólne. Przyszłe wojsko 
obrony krajowej nosić będzie nazwę honwedów.

Telegramy ..Gazety Narodower*.
Wiedeń d. 18 maron (w  nopy)

Izba p esłów  Rady państwa na dzisiejszem p osie
dzeniu przyjęła w trzeciem  czytaniu projekt u- 
stawy dyscyplinarnej dla sędziów. —  W ydział 
prasowy ukończył ju ł obrady nad projektem  
ustawy prasowej. Tosam o uporał się ju i W y
dział konkursow y z przekazanym m u projektem  
ustawy konkursowej.

W ydział budżetow y delegacji austrjackjej 
w sprawie ró łn icy  m iędzy postanowieniam i bu- 
dźetowem i delegacji austrjackiej a w ig iersk ie j, 
uchw alił: Przystać na przypuszczenie w szystkich  
wyznań do akademii orjentalnej, odrzucić prawo 
przenoszenia pozycyj budżetow ych [v irem en ts), 
przystać na w yłączenie pozycji na kancelarję 
gabinetową cesarską, odstąpić od w sp ó ln o śc i ko
sztów administracji długu państwa, odstąpić na 
teraz od włożenia oznaczonej kwoty na em ery
tury, przystać na przeniesienie kosztów racli n- 
kowości w ojskow ej na etat wojskowy.

Dzisiejsza urzędowa G a ze ta  W iedeńska  d o
nosi, że n ow y projekt obrony krajowej w edług  
jednakow ych zasad dla obydwu połów  państwa 
jest już prawie ukończony, i że w krótce rozpo
czną się obrady m iędzy obydwoma rmniaier- 
stwam i co do jednoczesnego w niesienia b-^o 
projektu w reprezentacyjnych ciałach obydwu  
części monarchii. !

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

Cennik giełdy
.e Lwowie , d. 18. marca.

I A k cje sz tu k ę .
olei gal. Kar. Ludw. . .
olei Lwow. Czerń. . . .
mfcn hyp. galic. . . .
ipierni ezerlariskiej . . .
. L isty  za sta w n e za  100 zt. 
ow. kred. gal. m. k .t  g 
ow. kred. gal. w. a. \  S a  
inku hypot. galic. =
HI. O bligi za  100 złr.

demnizacyjne galic. . .
dtto. Wk. krakow.
dtto. Ks. bukowiń.

ożyczki głodow. z r. 1866 
ierw. kol. gal. K' L .1. em. 
Itto dtto dtto II. em.
Itto dtto Lw. Czera.

I. emisji 
Itto dtto dtto II. dtto

IV. M onety.
Dukat holenderski . . .
Dukat c e s a r s k i......................
Napoleond’o r .......................
Rubel srebruy roiyjski . .
dtto papierowy dtto . .

Banknoty. poi- za 100 zł. poi. 
Talar pruski srebrny . . .
Pruskie bilety kasowe . .
Półimperjał rosyjski . .
Srebro .

Płaca Żądają

W. a. W. a.
zł. C. n.

•304 50 205 50
181100 18? 00

73 00 74 00
00 00 00 00

78 50 78 85
74 80 75 10
86 00 86 50

64 60 64 87
00 O0 00 00
00 00 00 "0
99 00 99 50
93 00 94 00
87 00 88 00

76 00 77 i 00
81 50 83 00

00 00 00 00
5 53 5 56
9 3ó 9 35
1 79 1 81
1 58 1 59

00 0 ' 00 00
00 00 00 00

1 70 . 1 71
9 50 9 58

114 50 115 50
Towary : Koniczyna

180ft. netto 34, 36, 50.
czerwona korzec

E gzam in a  z praktykantam i g o sp o 
d arstw a  w ie jsk ieg o , którzy nauk w za
kładzie Dublańskim nie pobierali, odbędą 
się w Dublanach w myśl zatwierdzonego 
przez Wys. ministerstwo planu około 15go 
maja b. r.

Przedmioty, z których kandydaci do 
egzaminów zgłaszać się mogą, są następu
jące : nauka rolnictwa, chów zwierząt do
mowych , administracja w iejska; ogrodui- 
ctwo i sadownictwo, pszczelnictwo, leśui- 
ctwo w ogólnym zarysie, chów jedwabni
ków ; tudzież nauki pomocnicze, jako to : 
chemia, zastosowana do rolnictwa, techno
logia gospodarska, miernictwo, niemniej ra
chunkowość pojedyncza i podwójna, zasto
sowana do przemysłu gospodarskiego.

Porządek co do zdawania egzaminów 
Stanowi się  n a s tęp u jący  :

o) Kandydat, poddający się egzamiuo- 
wi z nauki rolnictwa, winien równocześnie 
zdawać naukę chowu zwierząt domowych;

4) chów zwierząt domowych, ogrodni
ctwo i sadownictwo, tudzież pszczeluictwo, 
mogą być zdawane osobno, bez połączenia
z innemi przedmiotami;

e) wszelkie inne przedmioty, tylko w 
połączeniu bądź to z uauką roluictwa, bądź 
też z chowem zwierząt.

Kandydat. !chcący się poddać egzami
nowi, winien swą 'prośbę, stylizowaną do 
dyrekcji zakładu" Dublańskiego ( p o c z t a  
L w ó w  franco) najdalej do dnia 20. kwie
tnia nadesłać, i w tejże w ym ienić:

1 . Przedmiot lub przedmioty, z których 
egzamin zdawać zamyśla.

2. Wykazać się świadectwem, przez 
właściciela lub zawiadowcę gospodarstwa 
wystawiouem, a przez dwóch członków To
warzystwa gospod. galic. podpisanem, że 
przynajmniej przez trzy lata nieprzerwanie 
praktykę gospodarcza odbyw ał, przyczctn 
pilność i moralność kandydata stwierdzona 
być ma.

3. Udowodnić, że nauki przygotowa
wcze posiada, a to załączeniem świadectw 
szkolnych z odbytych dwóch klas gimna
zjalnych lub dwóch klas niższych realnych.

Gdyby kandydat w powyższy sposób 
swego przygotowania udowodnić uie mógł, 
winien sie poddać egzamiuowi wstępnemu, 
przyczem wymagane oędą z r a c h u n k ó w :  
cztery działauia główne liczbami całemi i 
ułamkami, tak prostemi jak dziesietnemi, 
proporcje i obliczanie pojedynczych pro
centów; z g e o m e t r j i :  ogólne pojęcia li- 
nij, kątów, figur płaskich ; wymiar ‘ obli
czenie powierzchni trójkąta czworoboku, 
prostokąta, równoległoboku i trapezu, to 
wszystko w sposób praktyczny, bez żadnych 
dowodów; z f i z y k i :  ogólne pojęcia ciał 
i  ich własuości, znajomość termometru i 
barometru,

W razach wyjątkowych jest upoważnio- 
^ d y r e k e ja  od egzaminów wstępnych u-

0  zezwoleuiu przystąpieuia do egzami- 
5 ’ J. , °też o terminie ostateczuym, zawia

l i 1 jjjcdydata dyrekcja dublańska. Taksa 
oa każdego przedmiotu, jakoteż od egzami- 
7 naznacza się na 2 złr. w. a.
f  ,°dbytego egzamiuu otrzyma kandydat 
świadectwo, swej zdolności odpowiednie.

Z rady komitetu c. k. Towarzystwa
gospod. galic.

Lwów d. 9. marca 1868.

L w ó w , 15. marca. (Sprawozdanie tygo
dniowe Gaz. Lwoics.) Po długotrwającem 
uporczywem zimnie powietrze ociepla się 
powoli, tak że w eiagu nbiegłego tygodnia 
mieliśmy w południe około -+- 6° R. Pod
czas gdy w powiatach wschodnich Galicji 
doliuy są jeszcze śniegiem okryte, w po
wiatach zachodnich, zwłaszcza koło Krako
wa zasiewy ozime zaczynaja już okrywać 
się zielonością.

W handl u  t o w a r o w y m  ruch nader 
był ograniczony; powtarza się to corocznie 
o tej porze i jest skutkiem utrudnionej ko
munikacji z powodu, it  zawsze na wios' e 
psują się tak gościńce jak i drogi. Wożuiee 
trudniący się przewozem towarów tak da
lece podnieśli ceny transportu, że możebuym
.jest tylko transport niektórych towarów, a 
mianowicie wełny, lnu. konopi, pak ił i płó
tna zgrzebnego, na który jest znaczny po
pyt z Węgier. W Drohobyczy odbyt na 
wosk ziemny i naftę bardzo był ograniczo- 
ny. Znaczniejszą ilość wózku ziemnego za
kupiono do Ostrawy i cokolwiek u afty do 
Wiednia. Ceny zwolua spadać zaczynaja. 
Załamauie się mostu na Prucie pod Czer- 
niowcami wywołało konieczność ustanowie
nia ekspozytury celuej w Łużanach, a to 
jest przyczyną z acznej zwłoki w ekspedy
cji towarów, które ze ws bodu przychodzą 
do nas na Czerniowce. Przesyłki cukru su
rowego odchodzą ciągie z (jzerm0 wiec do 
Petersburga; w ostatnim tygodniu przewie
ziono 180U cetnarow, W Czerniowcach i po 
innych stacjach kolei Iwowsko-czerniowie- 
ckiej nagromadzone są znaczniejsze tran- 
sporta kukurudzy, wyu0SZace j„k sądzą 
około 6000 korcy. a przeznaczone do go
rzelni galicyjskich. kolei i nrzewieziouo
także lOOOcetnarów wełny p^eznacTonej do 
Prus. Brak węgla, który w tym rokn da- 
wa się uczuć , w zachodnich powiatach 
Galicji, jest już usuni?ty> Dom jo d ło w y  
Kuzti ky 1 ®P* w Mysłowicach dostarcza 
najlepsze weglą pruskie po zO c. w. a. lo-

g a l i c y S  w jeaw oMy-Slu(vicach’ 1 kopalU,ie gaucyjsuie w Jaworzniu i Dabrowej także

™go"artykułu "nrz^tego anyKiHu. Drzewa budulcowego i do 
wyrobów nadeszły koleją czerufowiecką zna
czne transporta do Medyki z k ld  beda Sa-
nel o l ,  T De' gdy tylko stan wody ł>a to
pozwoli. Na progi dębowe pod kolej że
lazny jest popyt ze strony administracji ko- 
lel. P ™ t ,ch 1 mniejszy jak w roku ze- 
sziym lecz spadek ażja „a  srebrze wywie
ra szkodliwy wpływ ua haudei tym artyku
łem. Deski sosnowe i świerkowe, jeżeli ich 
ceny me są zbyt wygórowane, zakupują 
administracje kolei galicyjskich. Drzewo na

W "O

instrumenta muzyczne, w roku zeszłym bar
dzo poszukiwane do W rocławia i Szczecina, 
nie znajdzie tego roku korzystnego odbytu, 
podobnież w skutek sp.adania ażja na 
srebrze.

W h a n d l n  z b o ż o w y m  na targowi
cach zagranicznych ceny spadaia, przez co 
i n nas popyt zmniejsz.a sie i zboże tanieje 
W oźnice p >dnoszac co raz hardziej źadania 
za transport przyczyniają sie nie mało do 
ograniczenia wszelkiego ruchu handlowego. 
Pszenica dla braku celniejszych gatunków  
nie daje się wywozić z korzyścią, i dlatego 
jest na nią odbyt tylko na potrzebę miej- 

I scowa i dó młynów' parowych. Kilka wię
kszych partyj żyta dowieziono z Moskwy, 
lecz b y ły  one przeznaczone do Prus na ra
chunek ntnów dawniejszych, spekulanci zaś 
obecnie i na tyra artykule ’ ie mogą obie
cywać sobie korzyści. Uraoiwy o żyto do 
7 t tw y  w maren, zawarte p ’zez komisan
tów krakowskich, zostały teraz rozwiązane 
t*n?'yr0 ênl róini(ty w cenie. Jęczm ień jpst 
tylko do hrowarów poszukiwań V. zreszti 
niema gatunków celniejszych, dla tego bro
wary w wschodnich powiatach Ga.'ioji za- 
suipnia jęczmień w Morawie. — Loco 
* T  ™^.płacono Pszenicę 170ft. <
t a n i  O0 8 -5e ieczmień 142ft. 6.—, o 'wies lOOft. 3 złr. 65 cet.

Na targowicach zamiejscowych b y ły . /£- 
PPhiace: B o c h n i a  pszenica J70f t»

0, żyto 158ft. 9.2 >, jeczmieu 142ft. «.«<>, 
owies lOOft, 4 z}r. 50 cet. Handel bardzo 
ograniczony dla braku popyt i ; zakupno 
owsa na spekulacje zmniejszyło się. T a r- 
n ó w : pszenica i70ft. 13.50, żyto 159ft. 9 
złr. 40 c., jeczmień 141 funtowy 6.50, owieć* 
99ft. 4 złr. ‘35 cen. Przy stałych cenach 
handel był nader ograniczony, a w końcu 
tygodnia popadł w zupełną stagnacje. 
D ę b i c a ;  pszenica 170 funtów 12 złr, 
60 cent., żyto 158ft. 9.40, jęczmień 140ft. 
6.95, owies lOOft. 4 złr. 58 cnt. B ył popyt 
na żyto i owies, nie było go zas na pszenice 
1 jęczmień. J a r o s ł a w :  pszenica 170FT

czmień l.Wł- o nć\ ł . ^ lo  159.t. 9 .—, je-
B y d ł a  6‘7° i  0wies lO ^ t.3  zł. 90 et. 

wysłano w ° . . i o p a s o w e g o
Drzez ubiegłym  z Galicji
5(0  sztuk Lipnika i Florisdorm

P rzy jech a li do L w o w a  d. 17. marca 
Pp.: A igustynowicz Sew., z Szept>c, Czaj 
kowski Adolf, z Bńbrki. Hr. Komorows*^ 
Ign., z Chorobrowa. Hr. Komorowski Wojc._ 
z Żarnowie. Lang Leop., z W olicy. Zacha,. 
jasiewicz Mik., z Lipowic. Rudnicki Tend
z Strzałek. Mijakowski Abd , z Złoczowa,

1

T elegra fow an y  W urn w ied eń sk i
z dnia 1“. marca

0blig.dług.państ.5° „ na 100 zł. m. k. 
Pożycz, nar 1 8 5 4 5 /.# a  100 z ł. m- k.
Losy z roku 1860 ............................
Akcje banku nar.............................. .....

„ Towarzyst. kred. na łOO gł. 
Londyn 10 fht , sterl.ngów . , - -
Dukaty cesarskie sztuka . . .
Srebro za 100 zł. w. a. • < • _ _ -
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PocłąKi kolei
Karola i . a ó w  k > ą

Odchubą ze L w o w a  o g. 5 m j. r .
- i  » g.  5. m. 2M, w.

n z K r a k o w a o  g. 10 m."̂ 7^ .
0 g.  8. m. 40. iPrzychozzą do L w o w a  o g.  8. raj iu.

» o 3 . 8. m. i2 . R.
.  d o K rak- ,  w, ą o g. 2. m. 54 p.
„ » o g. 6. to. 1j . r .

P oc lą i aa k o le i że lazn ej L w o w sk o
C eeru iow ieck lęJ:

Odci odzg zę L w o w ą  o g. 10.  rano.
„ „ o g .  Id. wieczel

z U s e r n i o w t e t g .  6. 55 mj ir.
fft 6« 30 •7> 7) O

Przychodzą do L w o w *  o godz- &■ r l®>- 
ogodz. 5. wiegz*

n i i o w i t  “ K" 8. Ż p.
W £• 8" J

go C z e t



GAZET V NARODOWA z dnia 49. Ma-ca 1868

® '# f  'Wdb

W e z w a n ie  d o  sp o lM ,
W  ielu *‘.łażenia w Przem yśli1 wzorowej pasieki, szkoły pszczel 

n ;i ~a i fabryki wyrobu ułów, kupiłem miejaco yość oDok gościńca na 
< ar 8ła-vgki n trakcie.

Część tej m iejscow ości r ° .  JeweJ stronie gościńca przypierając? do 
lasn pana- Drużbackiego, pteedziela strumyk z lasu wypływaiąey Miłe 
baronie, piękny wido ztąd nl miasto i gt ściniec, romantyczne w zgórza 
di liny i wąwozv w lesie, sirowadzają \ to miejsce od i.ierwszyrb ć„i 
wiosny, aż do twardej jesieni znaczną liczbę inteligentnej publiczności 
przemyskiej na spacer. Zit iżony tu też obok lasii o£ród s n icrrowy, 
z*opatrzony ci' w śzelkie sasoby do życia, z następując' mi rozrywkami, 
jako to: z strzelnica i kręgielnią, przyrządami gim nastyki, alt»n*m', hus- 
awkami, miejscem do t liców , ogrodem kwiatuwvm, ogrodem fruktowy m i 

szkółką cuowu drzew i ocowych, może publicznuść do. te.u licznejozego 
zwidzenia tej m iejscowości zachęcać.

P ole . P "irawej stronie gościńca potożoue, poleca się zaszczytnie z 
pięknego widoku .« miasto, z pięknego wiaoku strumyka, wąwozów i 
geju obok królewskiej studni, Poleca s.ę  ze żródla przecudnie czystej i 
zimnej, smacznej i uzfawnającej wody. Obfitość wody źródlanej i sześoio- 
sąż iiow y  spad jej, naDrowadza na myśl użycia jej do odpowiedniejszych 
celów, d ożę  dost rczyć wody do papierni, siłą  pary poruszanej. Można 
na tej w id- ie urzjdzić łazienki, szturebad, lub przecudną fontannę.

Zabudu rama po prawej stronie gościńca przyczyniły by się  nie
mało do podniesienia przyjemnych rozrywek i wartości źakładu spaceru 
w tgo po lewej stronie.

Ktoby więc życzył sobie przystąpić z swym kapitąłem do spółki 
or j o łaspeSci i przedsiębiorstwa, i życzył sobie z&pozu ić s it  bliżej z 
SEczegołami miejscowości ■ planu, rzezy się zgłosić listownie lub osobi
ście do podpisanego

     ;--

innn ^aw,ai -o im przy te m .Szinowm Publiczność, i i  datom odcisnąć 
dUO es zempaarzy p.erwszej części wydania mego pod tytułem Ss koła  

pszezelbictwa, i jest takowe do nabycia wprost u podpisanego; w k się
garni pp Jeleniów w Przemyśla i pana Karola W ilda we Lwow ie po

U lr .  50 ct. w. ą.
n lka ułów już gotowych »ą zdolne uwidocznić różnicę i korzyści sy

tem u  mego od Bystemów im ycb , odszczególm* i§cego się  i polecającego 
tem n aj więcej, iż  w ule moje. ustawione na podkopie 3 łokci głębokim i 
* w itr icbu szczelnie zabudowanym, wpływa w zimie przyrodzpne ciepło, 
wapo ry i życiodajne własności ziemi, które jako zgodne z natural- 
nen  wymaganiem psz< z ir, zapewniają pszczołom i w łaścicielow i jak naj- 
eptzą zimowlę. Na wiosnę sztaczneń. ciepłem, w podkopie d'ó pewnego 

stopni i utworzonem i podług termometru zreguiowanem, pobudzam matki 
i ~ czesnego czerwienia, i pomagam pszczołom do wygrzewania i wypie- 
viSU'iwnnia młodego pokolenia tak, i i  z pewnością do końca czerwca z 
każdego gniazd t naśW&ikófr dwa roje wyprowadzić mogę. W  lipcu zaś 
1 w sierpniu podczas głow i ego pożytku gdy y innych ulacn pszczoły  
zabaw.łj? iję  pielęgnowaniem m łodego pokolenia, la " iś mając już wy- 
mi ożor siły, wp. owadzeniem w gniazda nlów moich chłodu z pod topu 
tamuję t jiszg czerwienie, i zmuszam moje pszczółki do zbioru pożytku.

Bliższe szczegóły i "diety zawiera dziełko, i Bą one w znacznej 
części i w Woszurćę z rok i 1367 wskazane. 300'J egzem plarzy tej bro 
są., rk. rozesłałem w kraj pizewielebnym proboszczom obu j rząuków . 
profesorom szkół lodowych z prośbą, t y  je znajomym pasiecznikom da od
czytania idzielać raczyli. '

W^zem wykupienie tej pierwszej części wydania mego. puda mi 
środki do zbudowania wzorowej pasiel.i i pos*awienia praktycznyth  
dowodów nz^tceznosci m ego system ‘1 ułów i jasiek, oraz i do wydania 
drugiej rzężeń,

■ uijąc, iż w ten sposób raczą zacni obywatele trajr usiłowania me 
wesprzeć, polecam mą pierwszą prace łaskawym icb względom, i wzgl- 
dom światłej publiczności. * ’ 1529. 1 -

Przemyśl dnia 17 - marca 1869.

Józef Męciński.
s«HJI

lUu

JOZEFA BERGERA
pierwszy wiedeński

M A G A Z Y N < j | | ?
s p r i ę t ś w  k n e h e n n y c h

s r s s a *  s t r  »  * * ’ * , ? “ »-£,•s ir s , » ■ « , .
poleca w największym wyborze, najprzedniejsze naczynia kuchenne do gpt.owauia i 
sprzęty dla gbspodarstrą domowego po najtańszych cenach fabrycznych,‘'wszelkie 
p.zyr_ądy kuchenne, jako też wszelkie w ten zakres wchodzące sprzęty i maszynki 
nomoeni ize, a między inneai .
Druciane p iecki kuliste d e  palenia k aw y na ognisku (które nigdy kawy nie spalą) 

:ia półfunta l a wy  po zlr. 2 ct. 3u, n i  funt po zlr. g  ct. 80. 
do palenia kaw,  ba spirytusie z przykrywką szklanuą. na 
półfunta po złr. 3 ct. 30, na funt t ł J  3 ct. 80.

Aąjlepsze maszynki do k a r y  Nr. 1 — 2 — 3 — 4 — 6 — 8 — 10
po zhił 3.70 - 4 .5 0  — 5.25 -  6 — 7 — 7 .80  - - ?

Maszyny do krajania mięsa (nakrawującn 30 do (10 funtów mięsa w godzinie)
uo zTr. 10 — 12 — 18 itd.

Maszynki do rozcierania migdałów, niezawodne z przyrządem do krajunia, 
po złr. 1 ct. 60 — złrt 2- 

Atmosferyczne maszynki do robienia maBła ■ wyrabiające masło z słodkiego mleka 
w przeciągu 15 minut) na 2 — 3 — 5 — 8 mas^fmlar) 

po złr. 5 — 6 — 7.50 i 9 
Patentowane konew eczki do oliw y (z których napełniając jakie naczynie,’ 'niepodobna 

porozlew ać), po ct 60, 75 do z3r. 1.
Maszyny do prania bieUzny, najzawołańsze, po złr. 25. 1526 1 -1 2

Druciany piecek do palenia kawy.

M-iszyny do saszenia bielizny, pa 
złr. 5, — . S0 — 15 — 50. J 

Magle po złr. 22 — 30 — 39 — 4§.
Dokładne spisy to w aró w  roz

syłają się na żądanit najchętniej.
Z >mówieuia zamiejscowe usku

teczniają się za przekazem naler 
żytości rzez pocztę, ob ■= Maszynk > do kra- 

r jania mięsa.

Podaje się  do wia lom ości wszystkich o- 
lat ow ny“b mieszkańców powiatu Brzi - 
°k >e o, iż w myśl «. 80. i st, o r. p. od 
marca b. r. przez dni 14 » kancelarjl 
adu gminnego miasta Brzeźan, budżet 
r. 1868 dla Kady powiatowej brze^ań- 
>j d > przi jrzenia będzie wyatawionym.

Z  W y d z ia łu  H a d y p ow ia tow ej 
w Brzeżanach d. 15. maroa 1868.

1524 2-3 Prezes R. P._ 
J ó a e f  J a k u b o w icz .

K . S o h u b u th
w e  L w ow ie  przy u l ic y  K ra k o w sk ie  

poo i. 150, udziela bezpłatnie
k a ta lo g ó w  < c e n n ik ó w  n a s io n  

z domów ogrodniczych w E rfurcie

C. Platz & Sohn 
i Fr. Wilhelm Wendel

pośredniczy w sprowadzan.u z tychże 
lubnie znanych domów:

Nasion kwiatowy: h, jarzynowych, 
,inych i leśnych, jŁ ao trż  krzewów o- 
lobnych, róż, georgiń, szczepów owo- 
iwych itp.

mm
Najlepsze źródło dó nabycia:

•O -S'
O i ----------------- Tl  '■),------------

w zupełnie śv*ie,/,ycb, wybornych 
gatunkach, waga w~ćdeńxka7 1 funt 
na 1.30, 1 .4 0 ,1 .8 0 ,2 ,3  4 ,5 , 6 i 8 z l r .

«  «  X 7 .  r M
na butelki i na miary, stosownie 
dć cen w meróW "ie lepszych g a 

tunkach  iflż w »zędzje.
J f  L l k . - O R Y  W
zagraniczne, w lubionych gatunkach, 
b najlepsze k ra jow e p o c e n a c h  

f a b r y  c z n y c h .

W  2  9
zagraniczne 1 krajow e, debrze od- 
łezałe, p o  bardzo u  iernych cenach

l  E a W A i CUKIER
najlepsze g a tu n k i,. zawsze po ce

na eh najniższych, w handlu

wt Lwowie w głównym rynku pod 1. 54.

Sodpisnny udzieliłem d. 14. kwietnia 
1867 Wł u . Antoniemu Koiler Bano

wi, właścicielowi dób.' Tryńczy 3 Grodzi
ska, pełnomocnictwo do administrowania 
cełym moim majątkiem.

W  lipcu 18 1 na wyrwanie moje obo- 
wiązał się 'Vny. Anton Keilermann wob?e 
świadków wspomniane pe‘n imocnictwo DOd- 
pisśnemu zwrócić a f^dy tego dotychćzas 
nie uczynił, zmuszony jestem rzecze ie p e ł
nomocnictwo i w sze’itie inne, jakięby ode 
mnie mieć mógł, prblicznie odwołać, a za 
razem wszystkich, ktoby w interesach z 
Wm. Antonim KellermanCm w jakie stosun
ki wchodził, o9trzedz, że tenże już nie jest 
więcej pełnomocnikiem moim ą przeto za 
żadne przez niego w mojjm im etńn zdzia
łane czynności nie odpowiadam.
1402 3— 4 F e lik s  R o sn o w sk i.

Folwark, ŁAZY zwany, koło Droho 
bycza, sk ład a jący  się z 69 m orgów  
ornego gruntu  i  11 m orgów łąk i, bu
dynku m ieszkalnego, stajni, stodoły  i 
szopy, je s t  io  sprzedania zn  6 .0 0 0  
złr. w. a. B liższa w iadom ość u p. 
F r a n c i s z k a  P  fi  a n z  e r  a w D ro
hobyczu. 1530 1—3

Folwark SIHGRE.KOW w obwodzie 
Żółkiewskim, między Kulikowem a żółkw ią  
przy trakcie eesarskim położony, mający 
40 morgów ornego polr, 20 morgów b,*, 
ngród z szlache^nemi owocami, dom mie- 
sz*.Ł'ny o pięcia po1 jjach i budynki g o 
spodarskie w zupełnie dnbrjm stanie, jest 
z wolnej ręki do sprzędauia. Bliższą wjado- 

. mość dzielą właścicielka w miejscu lub 
w biurze wywisuoweżem W. Wituszyńska 
w rypau pou 1 50, n ś3 . piątrze. 1527 1-2

Do spi'%edaniii
z wolnej ręk i realność, przynosząca 
390 zlr. czynszu, sk ład a jąca  się zpo - 
m ieszkań i zabud"ivań gospodarskich, 
tudzież ogrodu . gruntu. B liższa w ia 
domość w Z ak ładzie  fotogrrficznym , 
przy placu M arjackim , obok hotelu 
„G-eorge“ (fo tograf P ijanow ski) lub w 
A jencji „O zasu“ . - Odpovuedź na 
hsty  frankow ane. 1528 l - l

Ł aśżE  górnie,
ryuicze, roli >u0 mórg., ł»k45, lasu 210 bu
kow ego, podzielonego na si keje; dom mie
szkalny, gorzelnia ró najlepszym stanie, 
młyn, bzpichlerz murowany, reszta budyń 
IMT' wbar-lzo doprj m stanie, dwie karczmy, 
sa do nab ycia . — Bliższe warunki u p ad w. 
■ fiałoskorsk iego we L w o w ie  przy ulicy 
N o w ej nr. 14 1513 2 -3

Stowarzyszenie jpuwu H.‘rm ‘> i:a“ 
w Sierrcie na Bukowii ie pOFznLuje n a 
u c z y c i e la  s o i e w u ,  który oraz i uuiieję- 
trośc muzyki na lortep iam e p osi idać mil
si. Jako wynagrodzenie przezhaczuno ro,- 
cznie 2C<) zir. 1 i a. ‘ 1495. 3—3

Ubiegający się o tę posadę raf za się
zgło: =i  jak najrychlej a‘o uyżej w] mienio
n .‘go Stowarzyszenia i uJot^odnić, iż po 
siadają wymagane uzdolnienie.
(£■ • 11-   -

u f  m  i f E  1  a  e

I
i konie do podróży,

kaćdej chwili dostać Uużna v/ domu 
JW . barona Brunickiego, obok hotelu 
Drezuera. ]478 3-^3

J o b r ?  W o j o a r o w a  K i i n l a  
1 W y ż n i a ,

nad rzeką Białą położone, w pow iecie Gry- 
bowskim, odległości jednej mili od Grybo
wa, 2 mil od Nowego Sącza, a 5 1/ ,  mil od 
rumowa, dokąd gościnf c i drogi dobre 

prowadzą, są na lat 9 z wolnej ręki dc w y -  
użierztaw ienia. Ornei ziemi' i łąk przeszło 
800 morgów gleby dohrej, 300 m »rgów pła
szczyzn, reszta pagórki pochyle l.orzystnib 
ku południowi położone. O bliźszyah *a- 
rrnkaćh dzierżawy dowiedzieć się można 
ustnie u właściciela dóbr w Grybowie; 
listownie zaś pod .lit. : F . H. w Gry
bowie. 1502 2—3

Rurki przeciw Astmie
aptekarza Lev assenr,

leczą rychło i niezawodnie, najuporczywsze 
i  itmy. — D ostać można o Paryż 1 u wyoa 
lazcy, przy ulicy de la Moń aie 19, w Vv ar- 
szaw e w tkładach materjałów aptecznych  
W, f .  ptnów (ł-alle i M rozowskiego, we L e o 
n ie wyłącznie w aptece VVgo P io tra  Ml- 
kolaecb' 1. f0(j6 6 3 - ?

DU!D?BBift0C
Htport potwierJzouy przez Akademię Ue- 

dycznyw ryti uznaje, t t  osoby eierp.ace na 
łoładek I trzewia przez utycie Węnhi Bi która 
Beljoc zapobiegły w przeelgru dni kilku najdo ■ 
l( jliwszym rlerplenlnn . Śreiiek len przedij się 
w prosi | > pastylkach. Leczy zz*"raHzenla 
nąJuporrzY-stc, a szczegóhtlej nl< ocenlonj jest 
ze wzg-5 1 m swe własności ibsorbcyjne i jako 
jeóta (najskuteczniejszych *rodków na cholo. jbj.

Jl I. ■ ■  w m  1 K M D  m b U m  
1002 .  w t L w ow ie o (11002 .w e  ' . wowie  ih .

^ ^ ^ ^ J P t e c e ^ p ^ P io t r A j l lk o t a s c h a ^ j

Pigułki te niezawodnej skuteczności 
przrei w w szelkiego rodzaju r z e r z ą- 
c . k o n., łączą w sobie esencję M atiko i 
balsam *n>p»,w y, nie mają najmniejszej a 
'-if- odrażającej woni kopaiwy, i nie sp ła 
wiają odbijania się i dla tego to poszuki
wań'. są przez l< karzy.

Sp ryco  iranie z Ma tik o j63 niezawo
dnym środkiem na też słabości dla osób, 
które 1 'olą leczyć się froditami zewnętrzne- 
mi, przyjmować lekurstwa.

Każdy hakonik opatrzony jest podpi
sem Gnnsault et Co. 1017 8—14

Dostać m ożni.: we L w o w i e  w apte 
bach pp. X . B kern. B er lin era  i P . Mi 
kolas ”h i- w Krakowie w aptece p. Bru- 
npna Miczyńbklego i w  apte— p, Redyka, 
w Poznania w aptekach pg. dr. Mank, wi
eża 1 E lsnera, w .t$rod cb w aptece p 
Franzos; we b ied n i” w składach m aterja- I 
łów apiecznych pp liabe i  Róder *

^ ^ u p e t n i o  nowir przotf do  m alej m !o.
ikarni ze sk. yrią bębnem i cepa

mi jest z w olii" ! ręki za 'Tardzo mierną 
cene d o  sprz* dania — Bliższa wiadomość 
w teatrze, 3 . piątro. Nr. 46 1523 2 - 3

Nr. 405.

O g ł o s z e n i e .

Jeneralny Kai sąd szpitałów i domów 
kwarantany jw . Spirydju ia w Jasach po-r 
daje do wiadomości publicznej,iźe na dniu 
20. mares st. st. (1. kwietnia now. stylu) 
odbędzie się licy ta c ja  w celu dostarczania 
dla szpitalow, do tegc_ zarządu należących, 
potrzebnych -ek ”  żytó r garderoby, 'cko 
to: 2426 prześcieradeł i kołder. 1020 mezkieh 
i kobiecych koszul, 3J9 par gaci, 94V uen- 
ników, 273 nasyoek na poduszki, 520 po
szewek. 215 szl .frofcó h 2 sukne popiela
tego, 273 szlafroków t  c'“'.kibj materji, 843 
czepków zimowych z popielatego sukna, 
226 czepków ietLich, 12^ flanelowych, 980 
serwet, 6 ręczników, 318 par p mczoch z 
popieiategc sukna, 331 par pończoch le • 
tuich, 38u par trzewików, 146 kołder weł
nianych, 30 iiberzieherów z popielatego su
kna, 33 par spodni suk>en; ych, 31 kami
zelek sukiennych, 20 czapek sukiennych, 
25 par bufynków (siiefletov ), 60 chustek 
na głow ę, 16 sznurówek k: r lnów , 18 diu-
g ch kójznl, 71 p"r wełn,cnych poń
czoch robionych na drutach, 46 par poń
czoch bawełnianych robi mych ną dru*ach, 
4 spencerków sukier'ych  kobiecych. 97 par 
pantofli juchtowych, 4 baudażi pp ją  jokci 
długości, 20 bluz drelichowy! V ąp par Spo- 
ani drelichowych. — Do licy taćj^ rzeczonej 
wzywa się chcących objąć dostawę arty
kułów wyrażonych, by na dniu powyżoj 
oznaczonym o godziuio 10 przedpołudniem, 
opatrzeni w wudjum 250 uu.’c itóvy, w Izbie 
jeneralnego Zarządu szpitałów iw Jasacb 
pojawili się . Licytacja odbędzię się sto- 
b iwnie do ustany o ogólrej ko u, 011 pań
stwa, a warunki i wzory przeglądnąć m o
żną co dnia w kancclarji Zarządu,
Gnica, Brunisteano Dyrektor, Siendrea.

Szef biuia konrroi- i administracyjnego 
1519 T. C. Yicto,. 2—3

Jassy dn. l . \  lutego 1b68.

Ola kunących tvtońT I
C. k. sk ład  kom u ow y

Tytonia i cygirów wyborowych

w Wiedniu,
Największy skład prawdziwj eh cyga  
ró w  llab n n a  najdelikamiejszęgo gą  
tunku, jako t o .  P a ita g a s , ii. Up  
m ann, C abanas itp.; tudzież hąj- 
przedniejszych cygsrow wyborowych 
7. liści amerykańskicu 1 liś"i 7, Indyj 
wschodnich. 10D sztuk od 2V, zlr. 
i wyżej.______________   1441 3—3

P r a w d z i w e ,  
tu m ek ie , s y r y jsk ie !  in ieryk an sk ie  

T  -X  T O U  X  B ,  
siekane i w lisk ach  ;

N A JL śaP S Z K  P A P IE R O S Y , 
ty to n ie  na p ap ierosy  itp.

Za prawdziwość i rzejzyw i- 
at« •! Dciiiulzenin gwarantuje się.

C en n ik i za  tlaruio. i
’7.’> Tjubrnni m

Konkurs.
Wydział po wiato wj w Kudkącn Ogła

sza k^nkur?
na posadę sekretarza z płacą roczną 601) z lr ., 
na posadę woźnego z płacą .oczną 150 złr.

Wymuga się od pp. kandydatów na po
wyższe posady złożenia dokumentów, wy
rażających i mi ;  ̂i nazwisko, kraj, miej
sce urodzenia, wiek, relig .ę i stan, tudzież 
świadectwa dotychciasow igo zatrudnienia.

Co do posady sekreta—:», jzdoini.-nie, 
znajomość języków 1 krajowych, tudzież 
świadectwu nauk odbytych. Ukończeni ju  
ryści będą prze 1 innymi uwzględnieni. Ca 
do posady wożuego, t t .ile  ma' um'eć czy
tać i pisać. Odnośne podań,a mają najdalej 
do dnia 1 \  k iie tn ia  1868 df Wydziału 
Rady powiatowej w Rudkach być nadesłane.

Z  W y d z ia łu  pou tatowego  
1494 Rudki d. 11. marca 1868. 3—3

Już na dniu 1. kwietnia 
c i i i g n ź ^ n i e

lo só w
Główna wygrana 20.000 guldenów,
I o w łych, których wylosowanie dwa 

rof’n-, r;:z z ąłówną wygraną 
„5 .000  i <0.000 złr. Drzypada, a każdy 
pojedynczy los ciągniony być musi, któ
re zas op-ócz tego co do pewności by- 
gptecznej ną równi stoją z wszystkiemi 
mnemi losami, dostać "można zaws7e 
o ry g  nalnycb  po cenie 15 złr. 50  ct.

O o(b  (£- 5 o t 0 m
■ P0(ł r(̂  °emi warunkami we L w o w ie  n

Frydryka Schubatha
146< w r y n a — tudzież 4—f.

omeny losów kredytowych 
do ciągnienia na Hniu j .  kw iktn ia  *1868,
po 4 złr., O głównej wygranej 20 V 09 zlr.

P rom esy  lo só w  pozyezk i
państw ow ej z rob ą  f g j ^
O głównej wygranej 220.000 złr. do cią
gnienia na dniu 15. k wk-tri. po 2 złr. 50 ct.

L. 14.
r)-T"y*fP

Konkurs.
Wydzi* a )x  powiatowej w Turce na 

podst ytfe uchwały pełnej Ftady, rozpisuje 
niniejszem konkurs celem prowizorycznego 
obsadzenia posady sekretarza z roczną pen
sją 50J złr. i z widokiem remnneracji. rę 
cznej w kwocie 1 0 złr, w. a.

Ubiegający 3ię o tę posadę uiaj9 swe 
podania, opatrzuue dowodam' v iekn miej 
sca urodzenia, znajomości pizepisów atnaś- 
nistracjJnyęb, U' taw krajowych, służby w , - 
nipulacyjnej, niemniej ra, hunkuwości kaso
wej, dokładnej zcajon—ści obu ^ęzyków 
krajowych, oiaz oświadczeniem, iż się pod
dają warunkom i lutanowi-ui-im inst-ukcji 
służbowej, wnieść do Wydziału powiatowe
go w T u rce  • ł jd a le i  do 10 . Kwietnia  1868.

Od Wydziału powiatowego
Turka dnia 9. _iarca 1868. 

lolZ 2—3 Karol Bartoszewski

Dloj skład yszelk ich  g a rn k ó w  Dasioo
warzywnych, rolniczych, gospodarskich, leśnych i kwiatów urządzony zo stił do naj
drobniejszych szczegółów i w świeże opatrzony towary — powmuj^c się  na to, po
lecam do zakładania łąk

Mięszanińę traw" roźnycł) gatunków, cetnar po złr. » / Koniczynę białą —, 
Angielski, frsncizki itd. Rajgras — Tr as a  miodowa, psia traw* franenzk-a lucerną 
po cenach wyrażonych w spisiaj n a s i o n ,  tudzież A m e r y k a ń s k i  z»,o koński i olbrzymie 
krzaczaste buraki, żółty łubin itd. itd.

Zlecenia wykonują się punktualnie. . , ,  ,
K ta lo g i uasion. ro zsą d k ó w  i sz c z e p ó w  rozsyłam franko.
Upraszam o wczesne żapów ienia na rozsadki cm n ie  u z a te c k ie g o , ponieważ 

zam ów irszy rychło, otrzymam le p s z e  i a- ęk szą  m oc K iełkow ania mające rozsadki.
K a r o l  3ST o u m  a n n

  l ; ndel jasion, ogrodowin i kw'»rów we D row ie, przj p lłcu  m a rjaełLim,
O db iorcom  zn a czn ie jszy ch  ilo śc i ustępuje ttA IłA T . 5 _ j 5

Wyboruą,i powszechnie uznaną

i i  e : b  «  m  ę
z te g o r o c z n y c h  z b io r ó w  — zaleca

IffiigAZjn S u# o m  iScJnyiiTca
(plac Katedralny 1. 2 5 )

Sansinski po złr. 4 ct. 50 |

(V za fa  ̂t wiedeńskiej 
czyli ciężkiej w agi

Kaisow  
Melange
M mdarin „ „

Pow yższe gatunki wyszczególniają si§ przy sr o3llj,kowo nizkiej cenie 
p rze w y b o rn y m  sm akiem  i zap«unem  i i ' 9  7 - t

, P r ó b k i  tych h rrb a T u d z ie ln ą  8j„ tak  w m iejscu, \  
ja k  i n a  prow incję b e z p la th ie .

j P IG U ŁK I BLANCARDA
Ż E L A Z I S T O - J O D O W  E , N I E P O b L E G A J A C E  R O Z K Ł A D O W I

p o tw ie rd z o n e  p rz e z  p a ry iik ą  a k a d e m ię  m e d y c z n ą  w  r  fśS*-
upoważnione n m  - komitet lekarski w Fetersbm_-u.

Zamieszczone *  formularza prawnym czyn kodeksie aptekarskim francuzklm
Sprawdzone * doświadczone w szpitalach jraneuzkich, belgijskich \ tureckich * t.-a. 1 t. a .

Łącząc w sobie w ł0 ności Jodu i żelaza, speciałni^i szczególnie lźywaj ą ę orze* 
Ciw daboicno". skrofulicznym ń iro śM , . upfawom, wrzodom zimnym, w pocĄtkAih suchot, f y k. n r  
wnieź we wsze i ih wypa..,;ai j  gdzie ldzje o oddziałanie na krew, bądź prąywró"
cenią jej obfitości, bądź dla wywołenia i uremditw  iia jeji penodycan ego  odpływ u.
L/żywiajac cały organizm, wzmacniaj j kom pleks,, J a  Sowite, wątłe i  w yciszone.

c waga. J  _d żelazny n iec łysty , aij)0 (a |jj co u ]ega roz
kładow i, jes t środkiem  .ekarskim  wątpliwym i drażniącym, Jako 
'  owód czysthsci ‘ autentyczność P ra w  iz lw y c h  P ig u łe k  B lan -
t» r J  i wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze 
s r e b n  re a k c y jn e g o  ( a rg e n ł  reąctifj z podnisem w łainórę- 
cznym, jah obok. - Pharmac« r, rue Bonaparte 40.

Prócs tego, ula unikniesia niebezpiecznych środków fałszowanych, które pod 
znakiem mej fabryki się ukrywają, należałóby ńe odwołać do dobrej wiąry j iumierl. 
lo śc . sprzedająoyh, czy pigułki Blancarda pizez nicL sprzedawane są istot de pra
wdziwe. — S k isd  w e  ! • » o w łe  LćlWnie w  a p tece  p iotra  M ik o lfs c h a , w  Kreko  
w i e w  aptect p. Bi u,tona Miczyi skiego, jak równiei w aptekach, utrzymni acyi h pra-
w niiw e środki specyficzne parjzkie. 1 5 -1 6

W ydawca . Witalis W. Smóchowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan DoDrzański.
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